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Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
t a'r. g: kwartalnie 4 złr. 80 ct. — miesięcznie 


1 złr. 50 ct, 


esyłk: ztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
pe H ipii ehhe 13 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


miesięcznie 2 złr. 
Z przesyłką pocztową za 
rocznie 50 marek — 


nie 
wart 


80 franków — kwartalnie 20 „ranków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Il 


(I odnowić premmeratę 


która wynosi: 

( miesięcznie 1 zł. 50 et. 

( kwartalnie 4 zł. 50 et. 

za donoszenie do domu dopłaca się miesięcznia 
BĘ” 20 ct. Tü 


.  .„, ( miesięcznie 2 zł. 
na prowincji ( kwartalnie 6 zł. 
Za „BLUSZCZ dopłaca się : 

i ( _ miesiecznie 50 et. 
we „luwowe ( kwartalnie 


we Lwowie 


1 zł. 50 et. 
.  ., ( miostacznie 80 ct. 
na prowincji ( kwartalnie 2 zł. 40 ct. 


Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszez” tylko od I-go 
każdego miesiąca. i i 

Nowi prenumeratorowie nabyć mogą 
w Administracji naszego pisma tom i. powieści 
„Pożary i zgliszcza“ za cenę 1 zł. 20 ct.. z prze- 
syłką pocztową 1 zł. 40 et. Początek drugiego 
tomn otrzymają na żądanie bezpłatnie. AA 


Rówrowaga ne morma Śrdziomnon. 


Lwów 1. września. 
Jeżeli nam dotychczas nie było  wiadomem, 
co się działo w Friedrichsruhe i zmuszeni byliśmy 
zadowolić się domysłami i kombinacjami, tworzo- 
nemi z większym lub mniejszym sprytem, a 
w sferach kompetentnych otaczauo się głuchem 
milczeniem i nie chciano ani słowem zdradzić 
tajemnic konferencyj ministerjalnych — to dzisiaj 
zdaje się inny zawiał wiatr w sferach oficjalnych, 
który po części przynajmniej odchyla rąbek zasłony, 
otaczający Silnie dotąd strzeżoną tajemnicę dy- 
plomatyczną. Czy ta drobnostka, którą nam teraz 
pokazują, jest rzeczywiście częścią owej tajemnicy, 
zaręczyć trudno. Pisma oficjalne, które to czynią, 
z pewnością nie z własnego natchnienia, ale z po- 
lecenia wyższego — taką przynajmniej robią minę, 
jak gdyby miały zamiar pisać prawdę. Na razie 
nie mamy powodu im nie wierzyć. Owszem. W tej 
chwili wiele na to się składa okoliczności, aby 
przyjąć za prawdę to, co uważają za Stosowne 
zdradzić monitory oficjalne. Inicjatywa wyszła, jsk 
się zresztą łatwo domyśleć, od wielkiego mistrza 
polityki europejskiej w Berlinie. Półurzędowe pi- 
sma niemieckie puściły w Świat nowe hasło poli- 
tyczne — a za niemi idą teraz inui ofiejaliści, ro- 
zumie się, przedowszystkiem tych państw, które 
mają Szczęście zaliczać się do przyjaciół i sprzy- 
mierzeńców niemieckich. r 
Przed kilku dniami napisał jeden z pierwszo- 
rzędnych organów półurzędowych w Berlinie — 
jezeli się nie mylimy Post — obszerny artykuł na 
temat politycznego znaczenia morza Śródziemnego 
dls państw nadbrzeżnych. Na podstawie przykia- 
dów historycznych, zaczerpniętych aż w dziejach 
starożytnych, starał się dowieść półurzędowiec 
z mad Sprei, że morze Sródziemnę nie może po* 
zostawać pod wyłączną władzą jednego tylko mo- 
carstwa, że jest owszem rzeczą konieczną, aby 
wszystkie państwa nadbrzeżne, mające interesa na 
morzu Sródziemnem, równą nad niem posiadały 
władzę. Ovl tej enuncjacji półurzędowej był zrazu 
niezrozumiały, nie domyślano się w pierwszej 
chwili, do czego właściwie zmierza tego rodzaju 
historyczno polityczny wywód. Niepewność nie 
uwała jednak długo, same pisma półurzędowe 
warótee ją usunęły, proklamując zasadę równowagi 
na morzu Sródziemnem. W dwadzieścia cztery go- 
dzin pózniej — tyle właśnie potrzeba czasu, aby 
się pisma berlińskie dostały do Austrji i Włoch — 
yszeliśmy to samo hasło we Wiedniu i w Rzy- 
mie, a dzisiaj jest ono już przedmiotem dyskusji i 
Tozumowań we wszystkich organach opinji pu- 
blicznej. i 
Zdawaćby się więc teraz powinuo, że zagadka, 
zadana Europie z,azdem pana prezydenta mini- 
strów włoskich z księciem kanclerzem niemieckim 


6) 
Pożary i zgliszcza. 
Tom IL 
(Ciąg dalszy). 
— Gdzie ty? — zagadnął wracając — masz 
śnieg ! 


Chory się dźwignął, nie wierząc uszom. 

— Przymiosłeś | Daj, daj! Och ty nie Perfiło, 
j nie żaden z tutejszych. Jaki ty dobry! 

— Cóż tam wielkiego! Jak się położę, a ty 
wstaniesz, to mnie napoisz kiedy | 

Eh, ja już nie wstanę. Trzy razy zwycię- 
żałem chorobę, i uciekałem ztąd, trzy razy zła- 
pali ! Ałłab tak chciał! Teraz jak ueieknę, będę 
wolny. Ach, ach, jak ciężko! Ty nowy? 

— Nowy. A gdzie się podział Perfiło? | 

Świda usiadł obok niewidzialnego więźnia 
na ziemi. 

— Perfło poszedł pić za twój worek. 

— Rozpiłował łańcuch ? 

— Nie. Ma klucz, sam go sobie dorobił. 

— Gdzaież on pije? 

— U Giersza, odstawnego sołdata. On trzyma 
wódkę. Perfiło obdziera wszystkich po chatach, 
chorym zabiera ostatnie łachmany, i tam zanosi. 

— Czemuż się nie skarżą ? s 

— M któżby słuchał. Tu można źle robić! 
Kto silniejszy, broni się sam, ale każdego zwali 
powietrze, a wtedy koniec! Perfiło lękał się mnie 
przed pół rokiem, teraz lada nocy czekam, że mnie 
dobije. Mam srebrny amulet na piersi. Będzie pić 
za niego. P>. 

Qemilkli i znowu się ozwał nieznajomy. 


do całych Niemiec 
ie 12 marek 50 srę., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 


We Lwowie Niedziela dnia 2. Września 1888. 


Rok XXI. 


w Friedrichsruhe, została już ostatecznie rozwiąza- 
ną, żeśmy się w końcu dowiedzieli o czem rozma- 
wiali i czem się zajmowali ci dwaj wielcy mężo- 
wie stanu podczas krótkiego rendez-vous, 0 którem 
dotychczas strony interesowane zupełne zachowy- 
wały milezenie. Takby też było w istocie, gdyby 
pisma półurzędowe ogłaszając światu, że przed- 
miotem konferencyj ministerjalnych w Friedrichs- 
ruhe była równowaga polityczna na morzu SŚród- 
ziemnem, powiedziały też zarazem, co pod tą ró- 
wnowagą należy rozumieć. Jest faktem niezaprze- 
czonym, że obecnie Francja jest najpotężniejszem 
mocarstwem na morzu Śródziemnem, że jej stano- 
wisko na północzem wybrzeżu Afryki jest domi- 
nującem. Jeżeli mogła do niedawna być mowa 
o rywalizacji, to tylko ze strony Anglji. Aspiracje 
Włoch do zajęcia wybitniejszego stanowiska w Atry- 
ce, w szczególności na jej wybrzeżu północnem, 
stosunkowo świeżej są daty. Czy więc stan, jaki 
obecnie panuje na północnem wybrzeżu afrykań- 
skiem, bo jeżeli mowa o morzu Śródziemnem, na- 
leży pod tem przedewszystkiem rozumieć to wy- 
brzeże —- jest według rozumienia oficjalnych: źró- 
deł berlińskich równowagą, czy zaś pod równowa- 
gą należy rozumieć stan, który dopiero ma być 
w przyszłości sprowadzony, do którego urzeczy- 
wistnienia mają pośrednio przynajmniej zmierzać 
pouiue konferencje pana Orispiego z księciem Bis- 
markiem ? Odpowiedź na to pytanie jest wielkiej 
doniosłości, od niej bowiem zależy dalszy rozwój 
stosunków politycznych nad wybrzeżami morza 
Śródziemnego, a w dalszym rzędzie stosunków mię- 
dzy państwami, które w ekspektywie spuścizny po 
Turcji, chciałyby na północnem wybrzeżu Afryki, 
znaleźć sobie kawał ziemi dla rozwoju swojej potę- 
gi zamorskiej. 

Kusić się o danie stanowczej odpowiedzi na 
postawione wyżej pytanie, nie mamy bynajmniej 
zamiaru. Jest jednak rzeczą wcale prawdopodobną, 
że jeżeli pisma niemieckie mówią o równowadze, 
to pod nią należy rozumieć stan przyszły, który 
ma być dopiero osiągnięty. Leży to w naturze 
i istocie rzeczy. Polityka zewnętrzna każdego pra- 
wie państwa europejskiego — jeżeli mu tylko na, 
to środki pozwalają — jest ekspanzywną, Francja 
nie mogąc na razie szukać odwetu na Niemcach 
i rozszerzyć kraju granie na Wschodzie, szuka 
ekwiwalentu w Azji — Tonkin — i w Afryce — 
Tuuis, I Włochy miały do niedawna, a może 
jeszcze i teraz mają aspiracje w Europie a w szcze- 
gólności na morzu Adrjatyckiem. Italia. irredenta, 
której celem 'Tryest, prowadziła do niedawna ży- 
wot bardzu głośny. Dzisiaj Włochy w przymierzu 


z Austrją, więć i jej agitacja ucichła. Że jednak 
ekwiwalent być musi, więc szukają go Włochy 
w Afryce. Massawa niin byé „nie może. Mimo cały 


głośny spór, jaki o nią właśnie teraz prowadził 
pan Urispi z panem Gobletem w ostrych notach 
dyplomatycznych, nie przedstawia ous przecież 
żadnej wartości realnej, a w każdym razie nietyle, 
by zadowolić mogła aspiracje włoskie. Dotychczas 
me przyniosła ona Włochom korzyści żadnych, ża 
to dużo ofiar z krwi i mienia. ‘Trzeba więc być 
sprawiedliwym i przyznać Włochom, że takim 
ekwiwalentem zadowolić się nie mogą — dlatego 
zwracają uwagę ma północne wybrzeże Afryki. 
Leży tam kraj, będący dotychczas prawą własno- 
ścią Turcji, a nazywa się Tripolis.  Pułożeniem 
swojem geograficznem odpowiada Włochom i dla- 
tego im się bardzo podoba. Gdyby więc kiedyś 
Francja zajęła na stałe Tunis — wówczas Włochy 
miałyby ochotę zająć Tripolis. Wtedy byłaby 
dopiero zawarowaną równowaga na morzu Sród- 
ziemnem. Takie zapatrywanie panuje teraz w Rzy- 
mie, a o jego słuszności miał pan Orispi przeko- 
nać księcia Bismarka w Wriedrichsruhe. Komu 
zależy ua utrzymaniu pokoju europejskiego, ten 
niewiele ma powodów tem się cieszyć. Du licz- 
uego szeregu kwestyj spornych, które przy lada 
okazji mogę wywołać poważne zawikłania w Kuro- 
pie, przybywa bowiem nowa ~- równowaga na 
morzu Sródziemnem. 


— 'ly słaby, żeś się poddał pierwszego wle- 
CZOrA. Ale drugi raz Hi nie będzie. Dałeś mi 
śniegu, nie zapomnę. Gdy się rzuci na ciebie, 
przypełznę i zębami mu żyły porozrywaw ! Popa 
mięta Czerkiesa. 

— Ty z Kaukazu ? 

— Aha. 

— A dawno tutaj ? - 

— Dwa lata. Przedtem siedziałem w turmie, 
długo, bardzo długo. Nie było Świadków żywych. 

Aleksander nie spytał za co go sądzono. W hi- 
storji tej była niezawodnie zemsta i krew. : 

— Perfiło zaraz wróci, skuje ciebie i będzie 
spał. Och, on już wielu zamęczył! Biedny ty, 
nie da spoczynku i wytchnienia. Ach, ach, daj 
jeszeze śniegu I à 

Aleksander spełnił żądanie. „pe 

Gdy drzwi otworzył, posłyszał na ulicy ciężki, 
nierówny chód. . 

Był to kacap. Wszedł, zataczając się i klnąc. 
W izbie „ikt się nie odzywał. : 

— A gdzie ty, psie ! — zachrapał dziko. — Chodź 
tu, na łańcuch. Słyszysz | Dość tobie swobody ! 

Potrącił nogą Aleksandra, usiadł. Zabrzęczało 
żelazo, powstaniec poczuł, że jest znowu skuty. 
Kacap poczęstował go pięścią w bok. a 

— Nu, co milczysz! Podziękuj, żem ciebie 
nie dobił | Teraz leż spokojnie, będę spać! Jak 
Się ruszysz, to ci czerep rozgniotę. . A 

Położył głowę na piersi Swidy, i po chwili 
zasnął. 

Sen to był pijaka, niespokojny, przerywany, 
pełen zmor. Świda nie zmrużył oka. 

W okienku wprost niego poczęło sinieć, słabo, 
powoli dzień się robił, mglsty, ołowiany, zimny. 
Straż przyszła ich pędzić na robotę, poszli głodni, 
zmarznięci. Perfło napół tylko trzeźwy. Polak obo- 
jętny jak głaz na wszystko. I przekonał się biedak, 
że są gorsze męki niż taczkowa praca w podzie- 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o S$. rano. 
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Fundacja im. hr. Stanisława Skarbka. 


O obecnym stanie fundacji wygotował Wy- 
dział krajowy obszerne i trafne sprawozdanie na 
podstawie elaboratu komisji lustracyjnej, która wi- 
docznie badała stan rzeczy nader szczegółowo i 
dokładnie. Sprawozdanie Wydziału jest krótkie, 
ale daje przecież pewien pogląd na stan fundacji. 

Zanim sprawozdanie to streścimy, pragniemy 
wypowiedzieć kilka uwag, dotyczących załączonego 
jako alegatu sprawozdania fundacji. Uderza nas 
przedewszystkiem brak dokładnego bilansu cyfro- 
wego, ułożonego porównawcezo, dającego obraz go- 
spodarki pieniężnej w przeciągu kilku lat ostat- 
nich. W sprawozdaniu znajdujemy wprawdzie cy- 
fry — są one jednak dowolnie wybrane i nie wy- 
jaśniają zupełnie stanu rzeczy. Z tych jednak, 
które w sprawozdaniu podano, Są niektóre chara- 
kterystyczne: I tak w ostatnich trzech latach 
zmniejsza się znacznie cyfra sierot. W roku 1885 
wynosiła ona 358, w 1886 — 836, w 1387 — 
350. Tak samo wygląda przeciętny stan pupilów 
zakładu, który osiągnąwszy w 1584 roku 418'19 
osób, w roku 1857 wykazuje zaledwie 395'35. Je- 
żeli w ten sposób robią się oszczędności na zapła- 
cenie przegranych procesów z p. Miłaszewskim i 
dyrekcją stadnin rządowych, to nie bardzo zga- 
dzają się one z intencjami śp. fundatora... 

Sprawozdanie kuratora fundacji jest wcale ory- 
ginalne co do treści i formy — a nie zawsze od- 
powiednie. Świadczy ono o wielkiej pewności sie- 
bie, tak wielkiej, że pan kurator posądza dzienniki 
lwowskie o nieżyczliwość dla niego. Pomijając, że 
polemika taka z prasą jest nieodpowiednią, to ma- 
simy zaznaczyć, że pan kurator przecenia się, je- 
żeli sądzi, że jego osoba może być przedmiotem 
głosów prasy. Prasa zajmuje się co najwyżej jego 
działalnością, a tę ocenia nie ze stanowiska życz- 
liwości lub nieżyczliwości, ale ze stanowiska do- 
bra fundacji. Jeżeli życzliwe i troskliwe zajmowa- 
nie się instytucją tak wielką i piękną wydaje się 
p. kurstorowi „nieżyczliwością* w obec jego osoby 
— to nie prasy w tem wina. Co się zaś tyczy 
podniesienia różnicy wartości dóbr fundacyjnych, 
to raczy sobie przypomnieć pan kurator, że spra- 
wę tę podniosła komisja Wydziału krajowego a nie 
prasa. Prasa zarejestrowała gylko fakt podniesiony 
przez Wydział, że wartość dóbr spadła o 400.000 
zr. według obliczeń urzędnika fun- 
dacji. Zdaje się, że prasie wolno się zapytać, 
bez okazywanie „nieżyczliwćgci* p, kuratorowi, co 
się stało z owemi czterema kroć tysiącami?... 

Następnie, pominąwszy cały szereg pochwał 
dla obecnego zarządu i względny kompliment dla 
rady administracyjnej, (która zdaje się nie potrze- 
buje świadectwa p. kuratora, że uchwały jej są | 
„rozumne“ str. 24—13 wiersz od dołu) uważamy i 
zu bardzo niestosowne to co p. hrabia podaje na 
str. 22 jako przykład „energicznych naszych rzą- 
dów“. Powiedziano tam: „Ubyło przeszło 30 
urzędników i drugie tyle sług w zastąpiliśmy ich 
ludźmi prawymi i zdolnymi* — co naturalnie zna- 
czy, że wszyscy ci oddaleni byli ludźmi nieuczei- 
wymi i miezdolnymi. Sąd ten wydany na podsta: | 
wie „obserwacji ludzi zajmujących posady“ jest 
nieco za ryzykowny. Wolno wprawdzie p. kurato- 
rowi nazwać kogoś publicznie — niezdolnym — 
ale rzucać gołosłownego twierdzenia, że ci wyda- 
leni byli w czambuł nieuczciwymi — tego u nas 
nie wolno. W najlepszym razie „nieuczciwym“ 
wolno nazwać tylko tego, kto nie wyrokiem hr. 
Skarbka, ale powolanej ku temu władzy za ta- 
kiego uznany został, a wtedy można wymienić i 
imię i nazwisko. Gb 

Podawać jednak gołosłownie w podejrzenie 
charakter ludzi, którzy dziś może napróżno szu- 
kają pracy i kawałka chleba, którzy mogli być 
wiunymi, ale mogą być i niewinaymi — to się 
nie godzi. 

Wreszcie byłby już czas najwyższy, ażeby po 
trzech latach przestano w sprawozdaniu powoły- 
wać się na „trudne warunki, wśród których objął 
nowy zarząd swe urzędowanie“, Przykrą tę sprawę 
zna i Wydział krajowy i publiczność, a jako de- 


miu, bez powietrza, że Są okrutniejsze katy od 
żołdaków i stróżów, i cięższa nędza od owej stra- 
sznej pieszej wędrówki z kraju. 

Tym szezytem tortur były noce w budzie. 
Quyba nie ma bardziej wyrafinowanego okrucień- 
stwa, jak to skucie z sobą dwóch ludzi, z których 
jeden był zbrodniarzem, drugi męczennikiem. Nie 
było udręczenia, któregoby kacap nie wymyślił dla 
swej ofiary. Bił go, klął, nie dawał sięguąć do 
jadła, odbierał rację chleba, stał, gdy tamten 
chciał leżeć, budził go, gdy oczy zamknął — pa- 
stwił się jak tygrys. 

— Daj wódki, to cię puszczę! — wołał. 

Wódki, zkądże ją miał wziąć nieszczęsny, 
pi o całym majątkiem był szynel, buty i jedna 
oszula. 

— Nie dasz — to cierp | — ryczał potwór. 

Cierpiał też. Żadna stal nie dorównałaby har- 
towi tego człowieka. Perfiło nie zdołał wyrwać 
z tej udręczonej piersi ani jęku, ani skargi, ani 
uniesienia. Nie posłyszał nikt jego głosu, nie do- 
patrzył moralnego osłabienia. Zduszony w kopal- 
niach, męczony w nocy, bez snu, jadła, spokoju, 


stoczony robactwem, okryty sińcami i ranami, | 


człowiek ten miał zawsze na twarzy jednaki, spo- 
kojny wyraz. Czerniał tylko i sechł, rysy wycią- 
gały się jak u konającego, spadał z sił okropnie, 
wychudł na szkielet, ale Świt zastawał go codzień 
u taczki, a Perfiło odnajdywał go o zmroku z ka- 
mienną wytrwałością znoszącegy prześladowanie. 
Tymczasem w budzie śmierć przy pomocy 
zimy zaczęła robić porządek. Po miesiącu pobytu 
Swidy, zostało ich dwóch tylko i Czerkies dogory- 
wający. Trzy trupy straż wywlekła, trzy trupy 
nagie, sine, straszne. Kacap odarł ich z nawpół 
zgniłych szmat i zwitek ten wstrętny ukrył za 
piec, chowając jak trofea swego panowania, z my- 
ślą o wódce! r 
Qzerkies zrazu bronił jak mógł Swidę, lecz 


Przeńpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Mazi 
: we a 


liczba 6 i 7 w domu pana Kise 

Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 

Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu Pp. Haasonsteln 

et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 

w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 

anig w Paryżu C. Adam rue dos Baim 
res, 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą walu d jednege 
edt). 


wiersza drobnym drukiem (p. 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% et. od wiersza, 
Drobne ogłoszenia po 17), centa od wyrazu  Pomieszkas 


nia i sklepy po I ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 cat. od wiersza, 


koracja zasług nowego zarządu sprawa ta już się 
zużyła. 

Co do zdania Wydziału krajowego o obecnym 
stanie fundacji, to jest ono nader przedmiotowe, 
zwięzłe a dobitne. Obszerny akt szkontra podnosi, 
że kasa zakładu drohowyzkiego, folwark i żywy 
inwentarz, materjały warstatowe i wyroby warsta- 
towe są w porządku, natomiast podnosi komisja 
następujące braki: 

Magazyn żywności pomieszczony jest 
w nieodpowiednim lokalu. artykuły żywności 
żle są utrzymane i ulegają często zepsuciu, maga- 
zynier jest człowiekiem  nieporadnym, nie utrzy- 
muje rachunków w porządku, nie doprowadza ich 
do kurencji, wskutek czego stan znaleziony na 
miejscu nie mógł być z rachunkami sprawdzony. 
Artykuły są wydawane kuchni na miesiąc z góry. 
W razie zmniejszenia się osób kuchnia artykułów 
tych nie zwraca, skutkiem czego zakład w czasie 
wakacji 1887 roku stracić miał 22560. Komisja 
doradza, ażeby wprowadzono napowrót dzienne 
wydatkowanie. 

Inwentarz i urządzenie prowadzone są 
bezładnie. Rachunków odnośnych nie uzupełniono 
od początku roku 1887. Brakuje ewidencji tak co 
do ilości, jak i wartości przedmiotów, skutkiem 
czego niemożliwem było sprawdzenie rzeczywistego 
stanu rzeczy. Od roku 1885 nie zarządzono wy- 
dzielenia i wypisania zużytych rzeczy. 

Warstaty — weszły zdaniem komisji na 
lepsze tory, komisja jednak czyni zarzut, że wpro- 
wadzono nieodpowiednią rachunkowość, która utru- 
dnia ewidencję i kontrolę. Co do wyrobów warsta- 
towych, sądzi komisja, że przy ocenianiu wyrobów 
pepetaan są często myłki; nie dolicza się także 

osztów zarządu i roboty uczniów, skutkiem czego 
wykazywane zyski są fikcyjne. Zarzuca 
dalej komisja brak fachowego naczelnika warsta- 


maga się, ażeby starecom pozwolono używać w koń- 
cu ich życia spokoju, a natomiast, ażeby powięk- 
szono etat funkcjonarjuszy i nie zmieniano ich dla 
lada kaprysu, jak się to obecnie praktykuje. 

Rezultat szkontra i lustracji został zakomuni- 
kowany przez Wydział krajowy kuratorowi funda- 
cji. Ten odpowiedział na poszczególne kwestje, a 
między innemi na zarzut uczyniony przez komisję, 
że „brak wielu przyrządów ogniowych* i zarządził 
nader trafnie, ażeby rezerwoary wodociągowe były 
zawsze w */, częściach wodą napełnione. 

W ten sposób, mimo „braku wielu przyrządów 
ogniowych* wszelkie niebezpieczeństwo zdaje się 


* być usunięte. 


tów, które prowadził były sekretarz Rady nadzor- - 


czej — funkcjonarjusz nie fachowy. Komisja ude- 
rza również na to, że wynagrodzenie dozorców na 
oddziale chłopców jest za niskie, liczba dozorców 
za szczupła, a częsta zmiana tychże, wpływa nie- 
korzystnie na wychowanie młodzieży. Komisja 
zwraca uwagę, że sieroty w zbyt młodym 
wieku opuszczają (t. z. zostają w ydałane) 
zakład. Na koszta utrzymania przedstawia komisja, 
jak e zanie „pogląd dosyć korzystny*. 

u musimy nadmienić, że zdając sprawę z za- 
rzutów, używamy w ogóle ile możności słów komi- 
sji, a w każdym razie dajemy je w formie, jak 
najkorzystniejszej, 

ielkie pochwały oddaje sprawozdanie panu 
Kritschmerowi, lekarzowi zakładowemu, podnosi 
tylko, że brak dostatecznej ilości materaców dla 
chorych dzieci i brak szpitalika dla starców i sta- 
ruszek, co oczywistą jest winą zarządu. 

Rachunki zarządowe inwentarza bielizny i 
odzieży są w nieładzie, park w zaniedbaniu „z po- 
wodu zarządzonych oszczędności*, w łazienkach 
za mało wanien, straż pożarna nie istnieje, brak 
wielu przyrządów ogniowych. 

, C) do rachunkowości, to dział ten „przedsta- 
wia komisja nader ujemnie, nadmieniając, że w y- 
tykane dotąd przez poprzednie 
komisje nieprawidłowości, nietylko 
nie zostały uchylone, ale znacznie 
się wzmogły, tak, iż wszędzie daje 
się uczuć brak ewideneji rachunko- 
wej. Komisja widziała się spowodowaną udzielić 
rachmistrzowi Jaformacji dla wprowadzenia ładu. 
Ma on wypracować projekt prowadzenia rachun- 
ków, który przedłożony będzie wyższemu urzędni- 
kowi Wydziału panu Semetkowskiemu, a po jego 
przejrzeniu i potwierdzeniu wprowadzony w życie. 
Spodziewać się należy, że fachowe informacje pana 
Seametkowskiego posłużą do ustalenia tej najwa- 
źżniejszej gałęzi administracji. 

Komisja nader słusznie gani zarządzenia ku- 
ratorji, która wiele działów administracji powie- 
rzyła starcom zakładu. Starcy ci, są przeważnie 
niedołężnymi i tylko do większego zamętu się 
przyczyniają. Komisja uważa ten eksperyment 
oszczędnościowy za bardzo wątpliwej wartości. do- 


powoli stracił resztę mocy. Leżał całemi dniami, 

alony wewnętrznym żarem, patrzał błędnie w pu- 
ap, nie opędzał się przed robactwem, nie sięgał 
do jadła. 

Kacap parę razy chciał mu zedrzeć amulet 
z obnażonej, wyschłej piersi. Wówczas trup ten 
się ożywiał, oczy zapalały się skrami wściekłości, 
podnosił chude ręce nad głową i rzucając się na 
posłaniu, mruczał coś dziko, mową swego kraju, 
jakieś zaklęcie, groźby, czy moditwę do Ałłaha. 

Perfiło cofał się wylękły. Imponował jego 
grubej zabobonnej naturze ten szept kabalistyczny. 
Odkładał grabież na potem. 

Aż dnia pewnego znudził się. Siedział w bu- 
dzie cheąc zamęczyć Aleksandra, torturą dobyć 
pieniądze, które sądził, że gdzieś ukrył. Wreszcie 
dokuczyło mu pastwienie się bezowocne, zatęsknił 
za wódką, przypomniał łachmany zmarłych, wie- 
czorem rozkuł towarzysza i poszedł. 

Powstaniec chwilę był jak ogłuszony spo- 
kojem. 

Głos Cze.kiesa obudził go z martwoty. 

— Wody! — wołał jak zwykle. 

— Czemu nie uciekasz ? — zagadnął, gdy 
Świda położył się nieopodal, spełniwszy jego proś- 
bę — ile tobie lat? 

— Nie pamiętam. Ma. 

— Wyglądasz młody i silny, uciekaj ! 

— Nie warto! nie ma do czego i po co! Już 
nie wiele męki, umrę nie długo! 

— Szkoda ciebie! Żebym był zdrów, ucie- 
Eye y razem na Kaukaz, w góry! Twój kraj 
dalej 

ra Oh, dalej! — westchnął z tęsknotą. 

Położył głowę na wilgotnej ziemi i zasnął 
z myślą o kraju... I śniły mu się brzozy białe i 
krzyże po rozdrożach i tajemnicze zielenią obrosłe 
zalewy Piny i Prypeci, potem sztandary, srebrne 


a aa 


Do 
bawem. 


sprawozdania powrócimy jeszcze nie- 


Czy Niemcy obowiązane są do 
wdzięczności w obec Rosji? 


Największą może zagadką w dzisiejszej poli- 
tyce państw europejskich jest stosunek rosyjsko- 
niemiecki. Wszystko, co w tej mierze w ostatnich 
miesiącach ze strony półurzędowej napisano, było 
tak niepewnem, a czasami do tego sto pnia ze sobą 
sprzecznem , że ostatecznie utworzył się cały las 
kombinacyj, z którego tradno znaleźć drogę wyj- 
Ścia. Odwidziny cesarza niemieckiego w Peterhofie 
nie przyczyniły się bynajmniej do rozwiązania tejże 
zagadki, a raczej uczyniły ją jeszeze tylko zawil- 
szą. Górnolotne nadzieje, jakie do zjazdu cara z 
niemieckim cesarzem przywiązywano, nie spraw- 
dziły się, jak w ogółe do tej chwili nie wiadomo, 
jaki był rezultat ostatnich konferencyj rosyjskich 
i niemieckich mężów stanu. Po pełnych słodyczy 
umizgach z tej i owej strony, objawia się dzisiaj 
w prasie tak rosyjskiej jak niemieckiej ton zdra- 
dzający pewien rozstrój, a przynajmniej niezadowo- 
lenie. Co najwięcejjzwraca uwagę, to forma, w jakiej 
szczególnie pórurzędowe organa niemieckie o sto- 
sunku rosyjsko-niemieckim się rozpisują. Zwykle 
bowiem czynią one to w formie polemiki prze- 
ciwko pismom rosyjskim i to polemiki osnutej 
na temat wzajemnej wdzięczności obu państw 
dla siebie. Dowodem tego najświeższy oficjalny 
artykuł Kölnische Zeitung, który polemizuje prze- 
ciwko Graźdaninowi z powodu oświadczenia jego, 
że Niemcy swą dzisiejszą wielkość zawdzięczają 
wyłącznie Rosji. 

Kölnische Zeitung pisze: 

Pretensje Rosji do wdzięczności Niemiec po 
legają głównie na fakcie, że Rosja 1866 i 1870 r. 
nie napadła Niemiec i nie przeszkodziła im w wo- 
jeanych zdobyczach. Skoro z tego faktu wypływać 
ma obowiązek wdzięczności, natenczas mają Niemey 
przynajmniej równe prawo do Żądania wdzięczno- 
ści ze strony Rosji za neutralność, jaką Niemcy 
w analogicznych warunkach podczas wojny krym- 
skiej i ostatniej wojny tureckiej objawiły. Rzeczą 
pewną, że powodzenie Niemiec w wojnie francu- 
skiej byłoby inny przybrało charakter, gdyby 
Niemcy równocześnie także od strony wschodniej 
były się musiały bronić; ale niemniej pewnem, 
że sytuacja Rosji byłaby się stała o wiele groź- 
niejszą, gdyby Niemcy za czasów bitwy pod Ple- 
wną były skorzystały z rosyjskiego zakłopotania i 
naprzykład razem z Austrją były Rosję napadły, 
albo gdyby Prusy podezas wojny krymskiej nie 
były się oparły pogróżkom i pokusom, jakiemi 
chciano Fryderyka Wilhelma IVgo spowodować 
do połączenia się wspólnie z Austrją i z mocar- 
stwami Rosji wrogiemi. Z tej też przyczyny 8%- 
dzimy, że pwetensje do wzajemnej wdzięczności 
z obu stron są prawie zupełnie równemi, nie po- 
trzebując nawet historycznych dociekań rozciągać 
na czas powstań polskich.z 1831 i 1868 r. Oba 
państwa przez wiek cały wyświadczały sobie roz- 
maite przysługi i grzóczności, dopóki zawiść księ- 
cia Gorczakowa przeciwko niemieckiemu kanele- 
rzowi i jego powodzeniu, może dla prostego zago- 
rzalstwa w sympatjach dla Francji, nie stała się 
powodem do wypowiedzenia ze strony rosyjskiej 
po kongresie berlińskim Niemcom tak w prasie, 


vota po ołtarzach i twarze różne, op 
gie, których już nigdy nie zobaczy. 

A gdy on spał, Czerkies umierał. Poczuł ko- 
niec, więc się zwrócił na wschód i szeptał modli- 
twy, trzymając w sztywniejących dłoniach swój 
talizman. Potem się nieco podniósł, zerwał ostatnim 
wysiłkiem sznurek z szyi, cisnął swą świętość w 
dogasający żar pieca i upadł znów, martwy, z roz- 
krzyżowanemi ramiony... 

Świda wciąż spał. Zbudził go ryk Perfiła. 

Jak szakal, katorżnik rzucił się na zwłoki 
Czerkiesa, iskrzyły mu się ślepie. 

— Gdzie amulet! — wrzasnął — psie, okra- 
dłeś mnie! Oddawaj, bo cię na szmaty poroz- 
dzieram. 

Świda raz pierwszy oburzył się i nie ścierpiał. 
Porwał się na nogi, chwycił kacapa w pół, wstrzą- 
snął nim i cisnął jak masę od siebie. Kryminalista 
nie przywykły do opocu, pijany, stracił przyto- 
mność, położył się, zwalił w kąt i zasnął. 

A Polak schylił się nad Czerkiesem. Ta po- 
kurezona twarz, z wyszczerzonemi w ostatnim spa- 
zmie zębami, żałością napełniła mu duszę. Był to 
ostatni przyjaciel, ostatnia otucha — nie żył! 
Wielkie, szerokie, otwarte, bielmem oszklone oczy, 
patrzały jeszcze na niego. 

Zacisnął powieki, trupa zaciągnął na słomę, 
okrył „Jakąś płachtą i siadł obok. Perfiło chrapał 
w kącie. Tak ich straż zastała. 

— Kto was rozkuł ? — było pierwsze słowo. 

Aleksander wskazał kacapa. 

Grad nahai zbudzi? Perfiłę. 

„ Wstał, dzikiemi oczami powiódł w koło — 
milezał, ale zza warg wybiegła mu pjana i sapał, 

Stróże skuli ieh znowu, grożąc kacapowi po- 
dwójną dozą plag, jeśli się to powtórzy i pognali 


do szachtu. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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jak w polityce przyjaźni, której miejsce zajęły nie- 
przyjaźne zaczepki i wyzywania. Jeszcze mniej niż 
w dziedzinie politycznej mamy w dziedzinie eko- 
nomicznej, powodu do wdzięczności za sposób, 
w jaki ustawodawstwo rosyjskie od kilku dziesiąt- 
ków lat traktuje nadgraniczne stosunki sąsiedzkie 
i to dyferencjalnie przez protegowanie dowozu an- 
gielskiego na koszt dowozu z Niemiec. My z swej 
strony nie byliśmy jednak nigdy na to czułymi, 
lecz zawsze przyznawaliśmy, że każdy naród stara 
się swa gospodarcze stosunki uporządkować we- 
dług własnego przekonania i uznania. Zyczymy 
tylko, ażeby Rosjanie wreszcie przestali się oddz- 
wać iluzji, jakoby od Niemiec żądać mogli dopeł- 
nienia rachunku, nakładającego na nas moralny 
obowiązek oddania niemieckiej polityki w ręce po 
lityki rosyjskiej. Chętnie pozostać chcemy przyja- 
ciółmi i dobrymi sąsiadami, Rosji, ale nie można 
przecież żądać, ażeby niezawisłe nasze mocarstwo 
popierało takie rosyjskie interesa, która równocze- 
śnie nie są interesami niemieckiemi: Rosja po- 
winna je raczej sama załatwiać, gdyż i my nie 
żądamy, ażeby Rosja broniła takich interesów nie- 
mieckich, które równocześnie nie są interesami ro- 
syjskiemi. Do wspólnych interesów zaliczamy w pier- 
wszej linji zachowanie pokoju, gdyż wojny pomię- 
dzy wielkiemi sąsiedniemi narodami, nie mają- 
cemi żadnych sprzecznych interesów, tylko dla 
obu stron mogą przynieść szkodę, bez względu na 
to, kto zostanie zwycięzcą. Sprzeczne jednak inte- 
Niemcami nie zachodzą. 
Nie żywimy bynajmniej życzenia odebrania czegoś- 
a tak samo nie może Rosja żywić 
podobnych życzeń”. 

Roznmowanie powyższe da się streścić w sło- 


- wach : ¿Ponieważ pretensje do wdzięczności tak ze 


strony rosyjskiej, jak niemieckiej równoważą się —- 


* Rosja nie może żądać, ażeby Niemcy popierały ją 


w sprawach, nie leżących w obopólnym interesie. 
Zobopólny interes obu państw wymaga tylko zacho- 


« wania pokoju, naruszenie którego nie może też być 
„po myśli ani Rosji, ani Niemiec, ponieważ pomie- 


dzy dwoma temi państwami nie zachodzą ładne 
rywalizujące z sobą interesa. 


„Powagi.” 


Pod tytułem „Anutoritaeten* wyszła w Berli- 
nie u Lehmanna broszura znanego publieysty, Pa- 
wła Giżyckiego, o ile nam wiadomo docenta uni- 
wersytetu wrocławskiego, która szezegółowo zaj- 


..muje się kwestją doniosłości wpływu powag poli- 


tycznych na zasady i przekonania społeczeństw. 
Broszurę tę omawiają obecnie dzienniki. Berliner 
Tagbl. poświęca jej artykuł wstępny a Kurjer 
Pozn. tak pisze: P. Gużycki, przejęty na wskroś 
liberalizmem nowoczesnej szkoły filozoficznej, z te- 
go też stanowiska zapatruje się na przedmiot swych 
badań i nie we wszystkiem jest bezstronnym; po- 
mimo to zawiera broszura jego wiele cennych bar- 
dzo uwag. Autor stara się w swej na wzór an- 
gielskich polityczno-naukowych stndjów, opraco- 
wanej rozprawie, nie dotykać bezpośrednio żyją- 
cych osobistości i dzisiejszych wałk politycznych, 
ale z każdego zdania przekonać się można, że 
właśnie dzieje oststnich łat polityki niemieckiej 
dały mn pochop do napisania rzeczonej broszury, 
której zresztą odwaga, z jaką autor wypowiada 
zdanie swoje, tem większej nadaje wartości. Od 


* razn też domyślić się można, jaką przedewszyst- 


kiem powagę polityczną autor ma na myśli. 

W dziejach świata odgrywały powagi czy to 
nankowe, czy też polityczne zawsze ważną bardzo 
rolę, ale podczas gdy niezwykła nieraz w dawniej- 


* szych wiekach potęga powag naukowych wiele już 


w dzisiejszych czasach szalonego postępu utraciła 
z otaczającej ją aureoli nieomylności, to powagi 
polityczne dotąd jeszcze stale dzierżą wpływy swo- 
je na losy poszczególnych narodów. Słnsznie też 
zupełnie powiada autor, że nieraz zrozumieć nie 
zdołamy wypadków dziejowych, chociażbyśmy naj- 
bardziej śledził! najrozmaitsze okoliczności, jeżeli 
nie zastanowimy się uważniej nad wpływem, jaki 
wywierają powagi polityczne na szerokie koła spo- 
łeczne. Niewyułómaczony wpływ ten niweczy czę- 
sto i samodzielne zdanie jeduostek w kwestjach 
politycznych, łamie zasady i przeistacza idee i za- 
pątrywania. - 

Spojrzmy tylko na ostatnie dzieje potężnego 
narodu niemieckiego, który uważa się przecież ża 
politycznie najwięcej dojrzały. Ile tam zmian za- 
sadniczych dostrzeżemy w przekonaniach najwy- 
bitniejszych nier.z jednostek pod wpływem niwe- 
czącej wszystko powagi żelaznego kauclerza. A jak 
dziwny nieraz przedstawia się nam widok! Pod 
wpływem wszechpotężnej powagi łączą się stron- 
nictwa, które dawniej wręcz przeciwnemi kierowa- 
ły się zasadami, wyrzekają się poważni mężowie 
długoletnich swych przekonań, a cały ogół zmie- 
nia swe zapatrywanie. Wpływ powag tych od- 
działywa nawet na całe Życie umysłowe narodu, 
na kształcącą się młodzież, która od niemowlęctwa 
swego patrząc na niedościgniona wielkość i sła- 
wioną nieomylność potężnej jednostki, coraz wię- 
cej przejmuje się serwilizmem i niezdolną się 
staje do wytworzenia własnego zmysłu kryty- 


= eznego. 


A cały ten proces odbywa się bezwiednie 
nieomal, tak, iż pojedyncze jednostki lub całe 
społeczeństwa nawet nie odeznią szybkiego prze- 
biegu jego. Ale w tem właśnie leży owa niepo- 
jęta potęga wpływu powag politycznych, że osła- 
biają one własną rozwagę jeduostek i w miejsce 
jej rozbudzają sztucznie drzemiące namiętności. — 
Autor nie przytacza na udowodnienie twierdzeń 
swych żadnych cytatów historycznych, ale zda- 
niom naszem bynajmniej to wartości pracy jego 
nie ujmuje. Żyjemy bowiem w chwili, która sama 
w sobie starczy za setki dziejowych przykładów i 
dowodów. 

, Potędze wpływu powag politycznych nie 
wiela zdoła się oprzeć. Zdaniem autora uczynić to 
zdoła jedynie niewielkie grono osób, które nau- 
czyło się myśleć i rozważać, i pomimo całego 
uroku, wywiaranego na nie przez rzeczoną po- 
wagę, potrafi wszelkia jej czynności i zapatrywa- 
nia pod własny sąd podporządkować. Większość 
atoli jest w obec wielkości bożyszcza politycznego 
bezsilną. Jak wąż ubezwładnia wzrokiem swoim 
ofiarę i czym ją niezdolną do obrony lub ucieczki, 
tak wpływ powagi politycznej czaruje tłumy, które 
nie ośmielają się nawet na najłagodniejszę kry- 
tykę jej poglądów i bynajmniej nie badają ich 
logicznego związku. Tłumy entuzjazmują się albo 
burzą nie wiedząc same, co czynią. 
= Słuszne dwa przykłady na udowodnienie 

ów tych autora przytacza recenzent berlińskiego 
Tugeblattu. Jako „wrogów* państwa napiętnował 
memiecki mąż stanu wszystkich tych, którzy 
ośmielają się nie pochwalać jego poglądów i dzia- 
łalności, a tłum cały powtarza słowa jego, nie 
wiedząc, ba, nie zastanawiając się nawet nad ich 
znaczeniem i logiką. Nawet mężowie, którzy da- 
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wniej do tej dzisio* on'*rawauej kategorji nale- 
żeli, zanim ulegli wpiywom powagi, powtarzają 
jej słowa, zapominając, że rażącą popełniają nie- 
konsekwencję. Albo: drugi przykład. Parlament 
niemiecki uważanym bywa za uosobienie jedno- 
ści Niemiec. Rozszerzyć jego kompetencję i na 
sprawy poszczególnych państw i państewek, zna- 
czy to samo, co ścieśnić węzeł łączącej Niemcy 
jedności. Tak głosi powaga, głosi tłum. Ale niech 
tylko grono niepedległych = wpływom potężnej 
jednostki mężów odważy się przed forum parla- 
mentu niemieckiego przedłożyć np. kwestję polską, 
to cóż się stanie ? Oto cały tłnm bezwiednie za- 
woła za bożyszczem swem : „To sprawa wyłącznie 
Prus, to przed forum Reichstagu nie należy! i 
krzyknie na tych, eo pragnęli pomnożyć kompe- 
tencję węzła, biczącego Niemey: Reiehsfemde. I to 
bynajmniej nie z własnego przekonania. Przeei- 
wnie, gdyby tlum tn właśnie posiadał własne 
zdanie, to przeciwny wydałby wyrok. Ale podle- 
gając wpływom jednostki, wyrzeka się on własnego 
zdania i kłam zadzje wszelkiej logice. A ileż 
mieiiśmy w ostatnich latach podobnych przy- 
bładów ! 

Smutny ten objaw tem jedynie tłómaczyć so- 
bie można, że w dzisiejszem życiu narodów, wśród 
tej ustawicznej walki o byt, w tym szalonym po- 
spiechu Życia, nie zdoła sobie większość wyrobić 
własnego zdania o sprawach. wychodzących po za 
obręb codziennego życia. Pesymizm i gorycz z je- 
dnej, a bezprzykładny serwilizm z drugiej strony, 
oto najwymowniejsze oznaki końca dziewiętnastego 
wieku. 

Niemcy dzisiejsze są najwymowniejszym tego 
dowodem. Pod wpływem powagi jednostki tracą 
one coraz więcej najkardynalniejsze podstawy bytu, 
samowiedzę czynności i zmysł bezstronnego ich 0- 
ceniania. Przyszłość potężnego gmachu coraz czar- 
niej się rysuje. Mimowoli nasuwa nam się na myśł 
Rzym Cezarów, w którym jedno bożyszcze domi- 
nowało w postaci półboga nad uczuciami tłumów, 
ji smutny koniec jego losów. 

Ale czyż inaczej być może? Jeżeli już ucząca 
się młodzież kształci się w serwiliźmie, to cóż się 
stanie, gdy młodzież ta dorośnie? Od dzieciństwa 
uczy się, że sprawiedliwość w obec innych niepo- 
dzielających jej zasady, że godność własna jest 
dzisiaj jedynie zawadą do osiągnięcia lukratywne- 
go stanowiska. Jeżeli zresztą otrzymuje nagrodę 
za to, że przyrzeka w późniejszym wieku stać się 
jedynie sługą potężnej jednostki i stworzonego 
przez nią prądu z krzywdą innych mniej silnych. 
to czegoż po niej w przyszłości spodziewać się 
można ? 

Wpływ powagi politycznej może poniekąd od- 
działać zbawiennie, może nowe wzbudzić życia i 
stać się błogosławieństwem dla ludzkości, ale gdy 
wpływ ten tłumy na mylne pociągnie manowce, 
gdy zabije w tłamach poczucie własnej godności, 
wówczas stać się musi zgnbnym. 


KRONIKA 
JINLIN AA. 

Wiadomości z dworu. Cesarz udał się d. 1. 
bm. rano do Gmunden, celem odwidzeniu carowej, 
zkąd po południu powrócił do Wiednia, a wieczorem 
udał się na manewry do Protiwin w Czechach, gdzie 
zabawi do 5. września. 

Wiadomości osobiste. Członkowie Wydziału 
kraj, dr. Hoszard i dr. Wereszczyński, po- 
wrócili wczoraj do Lwowa — Dr. Władysław Ta 
tarezuch powrócił do Lwowa po kilkutygodnio- 
wym pobycie w kąpielach. — Minister dr. Ziemiał- 
kowski przejechał dnia 31. zm. wieczorem przez 
Kraków do Wiednia. 

Nekrologja. W Kasinie Wielkiej zmarł d. 31. 
zm. Mieczysław Chwalibóg, b. dyrektor szkoły 
rolniczej w Czernichowie, obywatel ziemski z Króle- 
stwa Polskiego. Zesłany na Sybir w r. 1846, po- 
wrócił do krajn w r. 185%. Brał żywy udział w 
powstaniu 1868 roku. — Jerzy Beseler, profesor 
prawa niemieckiego na uniwersytecie berlińskim, 
zmarł w Harzburgu temi dniami w 79 roku życia. 
Urodzony 2. listopada 1809 w Ródemniss w ks. 
Szlezwiekiem, ukończył studja uniwersyteckie w Kiel 
i Monachjum. W r. 1883 udał się do Getyngi, gdzie 
napisał pierwszy tom cenionego dzieła swego p. t. 
Lehre von den Erbrertràgen. W dwa lata później 
wezwany został na katedrę profesorską do Basel, 
zkąd po dwuletnim pobycie przeniósł się do Rostock. 
Tam napisał 2. i 8. tom wspomnianego dzieła, W r. 
1842 powołano go na katedrę w Greifswald. Tam 
napisał dzieło p. t. Volksrechł und Juristenrecht, 
skutkiem którego wywiązała się dość ostra polemika 
pomiędzy nim a niemiecką szkołą historyczną. W r. 
1959 dostał się Beseler na katedrę berlińską, na 
której trzykrotnie piastował godność rekterską. W ży: 
cin politycznem brał o tyle udział, że posiował 
kilka razy do sejmów pruskich, gdzie manifestował 
się zawsze jako antagonista Austrji. — We Lwowie 
zmarła Jnlja z Towarnieckich Schie, wdowa po 
kupcu. 

Kalendarz. Niedziela (2.): Jnsta B. — Celiboga. 
Wschód słońca o godz. 5. min. 20, zachód o godz. 
6. min. 40. 

Kalendarz. Poniedziałek (3.) : Mansweta — Prze- 
sławy. Wschód słońca o godz. 5. min. 21, zachód o 
godz. 6. min. 88. 

Z życia towarzyskiego. W Sanoku odbył się 
ślub p. Teodora Skrabala, podpułkownika 45. 
pułku piechoty z p. Bronisławą « Machayskich Za- 
rewiczową, wdową po tamtejszym aptekarza. 

P. Cyprjan Godebski, znany artysta-rzeżbiarz, 
wstępuje w związki małżeńskie z p. de Gauville. 
Slub odbyć się ma w tych dniach w Paryżu. 
Festyny. Pogoda, trwająca od dni kilku, zachę- 
ciła dwa lwowskie stowarzyszenia do urządzenia dziś 
festynów. „Sokoł“ rozbija tabor na górze Zamkowej. 
e napływ publiczności będzie nie mały — nie wąt- 
pimy, zwłaszcza, iż prawdopodebnie ostatni to festyn 
tegoroczny 

„Skała“ natomiast urządza w ogrodzie własnym 
przy ulicy Mickiewicza l. 28. zabawę ogrodową, po- 
łączoną z przedstawieniem  amatorskiem, w program 
którego wehodzą sztuki: „Bilecik miłośny” i „Papugi 
naszej babuni“. Cały dochód przeznaczony na fundusz 
kasy <horych członków „Skały *. 

Nowe fundacje stypendyjne. W ciągu roku 
1887/8 przybyło w zarząd Wydziału krajowego kilka 
nowych fundacyj stypendyjnych, które bądź to już 
weszły w życie, bądź też są w toku aktywowania. 

Fandacje aktywowane se: 

Jubileuszowa cesarza Franciszka Józefa. 

Adolfa Łazowskiego 2 — 8 stypendja o 
rocznych 300 zł. dla ubogich uczniów uniwersytetu 
lwowskiego i krakowskiego, poświęcających się nauce 
literatury polski:j i języka polskiego ' 

Jezienickich o rocznych 300 zł. dla je- 
dnego ucznia rodziny. 

Jakóba Nawratila o 
ubogiej uczącej się młodzieży 

Władysława i Marji Jankowskiech 2 
pendja o rocznych 80 zł. 


rocznych 60 zł. dla 


sty- 
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Z fundacyj dotąd nieaktywowanych są : 


Sp. Klementyny Teodorowiczównej ka- 
pitał 1000 zł. na stypoudjum dla ubogiej dziewczyny. 
Jana Sozańskiege kapitał 10.000 zł. na 
2 stypendja dla uczniów imienia fundatora. 
1000 na 
ehrześ: jańskiego 


Jana Schlesingera kapitał 
stypendjum dla ucznia wyznania 
w Kałuszu. 

Eligjusza i Kar.liny Sobolewski eh 3000 zł. 
dla ubogiej uczącej się młodzieży. 

Dra Michała Moysy - Rosoubaeckiego 
6200 zł. ń 

Ludwiki z Borkowskich Niezabitowskiej 
40.000 zł. na stypendja dla nezaiów szkół średnich 
i wyższych obrządkn rzymsko-katojiekiego. 

Powiatn dąbrowskiego kapitał 
dla uczczenia jubileuszu cesarskiego na stypendja dla 
synów włościańskich pow. dąbrowskiego, uczących 
się rolnictwa lub przemysłu. 

Zapisy do szkoły słuj rozpoczynają się dziś, 
jako w pierwszą nindzielę września, o godz. 8 popo- 
łudniu. (Ratusz iL. pigwo — nad muzeum przemy- 
słowem). 

W ogródku Frosblowskim pani D. R. Mała- 
czyńskiej przy uliey Kościuszki l. 4. odbywają się 
wpisy dziatek codziennie przed południem. 

Dar. Cesarz udzielił pogorzelcom gminy Laszki 
gościńcowe, w powiecie mościskim, zapomogi w kwocie 
300 złe 

Temperatura. Barcmetr stoi w mierze. Średnia 
temperatura była +- 184°C., najwyższa + 25'570., 
najniższa -} 11:0'C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrz:żeń Szkoły pe- 


2000 zł. 
technicznej: Wiatr o niepewnym Kierunku z zacht 
dniej streny, średnia temperatura dcby około -+ 1920r 
stan nieba zmienuy, powietrze nader wilgotne, po- 
goda niepewna. 
Mianowania. Minister wyznań i oświaty miano- 

wał Hipolita Paruiewicza, prowizorycznego nauczy- 
ciela seminarjum nauczycielskiego w Krakowie, głó- 
wnym nauczycielem  seminarjum nauczycielskiego 

w Tarnowie. 

Rada szkolna krajowa 
Hołowczaka w Kosteniowie, 
w Ładańcach, 
nauczycielką 


zamianowała Michała 
rzeczywistym nauczycie- 
Zofję Gruszecką 
tamtejszej 


lem szkoły etatowej 
w Chodorewie, rzeczywistą 
szkoły etatowej trzyklasowej. 

Dziekanat wydziału filozoficznego w lwow- 
skim uniwersytecie, podaje do wiadomości, że p. 
minister wyznań i oświecenia pragnąc zapobiedz bra- 

owi uzdolnionych nauczycieli języka niemieckiego 

w średnich zakładach naukowych w Galicji, postano- 
wił udzielić kilku kandydatom, którzy się językowi 
niemieckiemu poświęcają i na nauczycieli tegoż języka 
kształcą, stypendja w celn dokońzenia studjów na je- 
dnym z niemieckich uniwersytetów, w ilości 600 złr., 
które to stypendja już z początkiem roku szkolnego 
1888 na 1889 otrzymane być mogą. Wzywa przeto 
dziekanat kandydatów, mających zamiar ubiegać się 
o te stypendja, by podania swe z należnemi świa- 
dectwami dzjekanatowi wydziału filozoficznego w lwow- 
skim uniwersytecie jak majrychlej przedłożyć ze- 
cheieli. 

Zniesienie prawa patronatu. Dzienniki wiedeń- 
skie donoszą, że w ministerstwie oświaty wypr co- 
wują obecnie projekt do ustawy o zniesieniu 
prawa patronatu. Prawo patronatu interesuje 
całą średnią warstwę posiadłości ziemskich, jak 
wiadomo, z tego powodu, iż wkłada na tz. kolatorów 
ciężary konkurencyjne, w niektórych wypadkach dość 
znaczne i dotkliwe. Rzecz prosta, że wraz ze znie- 
sieniem tego przywileju problematycznej wartości, 
ustąpiłyby również, jeżeli nie całkowteie, to przynaj- 
mniej w znacznej części, rzeczone obowiązki konku: 
rencyjne. 

Dojazdy kolejowe. Na 83 dojazdów ogólnej 
długości 58.340 kim., których koszt budowy wynosić 
ma około 390.000 złr., ukończono dotąd budowę 52 
dojazdów łącznej długości 29213 klm. kosztem 
196.572 złr., rozpoczęto budowę 18 dojazdów łącznej 
długości 10.799 klm., których koszt wynosić będzie 
około 78.400 złr., w najbiżezej zaś przyszłości doj: 
dzie do skutkn budowa 13 dojazdów długości około 
20 klm., kosztem około 115.000 złr. 

50-letni jubiieusz rzemieślnika. Korporacja 
rękawiezników tutejszych obchodziła w niedzielę dnia 
26. sierpnia niezwykłą uroczystość jubileuszową —- 
a mianowicie 50-letnią rocznicę pracy w zawodzie 
swego kolegi, towarzysza p. Śliwińskiego Ludwika, 
członka-inwalidy Stowarzyszenia „Gwiazda”. 

Tak majstrowie jakoteż towarzysze pracy jubi- 
łata solidarnie wzięli w tej uroczystości udział. Przy 
skromnym podwieczorku składkowym, danym przez 
kolegów w sali Siowarzyszenia „Gwiazda”, po ser- 
decznem przemówieniu wręczył p. Jan Spożarski war- 
tościowy pierścień eędziwemu jubilatowi, ofiarowany 
przez majstrów, na pamiątkę uroczystej chwili, kiedy 
drugie już pokolenie, czeząc wytrwałą pracę i nie- 
skazitelny charakter weterana w zawodzie, składa mu 
swoje serdeczne życzenia Od towarzyszów kolegów 
otrzymał jubilat adres z podpisami wszystkich we 
Lwowie pracujących na pamiątkę obchodu. 


Wakują posady manipulacyjne i służbowe 


zastrzeżone dla wysłużonych œ. k. podoficerów, a 
mianowicie: 
Posada woźnego przy sądzio powiatowym w 


Oświęcimie lub przy innym jakim sądzie w obrębie 
wyższego sądu krajowego w Krakowie, z terminem 
podań do 10. września br.; przy nowo powstać ma- 
jącym sądzie obwodowym w Jeśle będą do obsadze- 
nia: sześć posad  kancelistów i jedna zarządcy wię- 
Źniów. pięć posad woźnych i siedm dozorców więzien- 
nych, wreszcie jedna posada pomocnika wożnego, 
z terminem podań do 18. września hr. 

Oprócz tego wiele innych posad służbowych i 
manipulacyjnych, po za granicami kraju, jako to: 
w Anstrji, w Czeshach, na Morawie itd. 

Bliższej wiadomości eo do warunków i dotacyj 
odnośnych powziąć moża w biurze IV. dsp. magi- 
stratn lwowskiego. 

O wypadku, jaki spotkał dyrektora policji kra- 
kowskiej p. Englischa, donoszą: P. Englisch wracał 
z Zakopanego wraz z rodziną powozem p. Herza. Po- 
wóz wjechał właśnie pod górę Obidowę, gdy koło 
jedno wypadło. Powóz pochylił się, dyszel skręcił, 
czem przestraszone konie zaczęły się rzucać i wierz- 
gać. P. Englisch wyskoczył z powozu, eheąe obrouić 
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żonę i dzieeko — i wówezas koń uderzył go kopy- 
tem w twarz. Z beln i skrwawiony nsunął się na 
bok i oparł się o karjerę — wtedy okazało się, že 


oka mu wyciekło i chrząstka nosowa ciężko uszko- 
dzena. Z pomocą pospieszył dr. Baranowski z War- 
szawy, wracający również z Zakopanego. Rodzinie p. 
Englischa nic się nie stało. Cierpiącego bardzo p. 
radcę Englischa przewieziono następnie do Klikuszowy, 
gdzie zamieszkał u p. Silbersteina. Onegdzj wieczór 
wyjechał do Klikuszowy dr. Obaliński, a p. Engli- 
scha w piątek po południn przywieziono do Krakowa. 

Emerytura dla dyetarjuszy. Władze państwo- 
we — jak donoszą z Wiednia — ctrzymały od de 
tyczących ministerstw polecenie, aby przedłożyły im 
wykazy tysh dyetarjuszy, którzy po długoletniej 
pracy dla państwa, stali się już niezdolny- 
mi do dalszej pracy biurowej — a to celem wyasy- 
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gnowania tymże dożywotnich pensyj z łaski. 
będą podług trwania służby i 
z reguły atoli nie 
połowy ostatniej ich 
płacy miesięcznej. 

Pożar zniszczył onegdaj w nocy dom rabina w 
Niżniowie i część bożnicy. Ratunkowi urzędników i 
służby kolejowej zawdzięczać należy, że na tem kata- 
strofa się ograniczyła 

Zastrzełony na manewrach. Z Zagrzebia dono- 
szą, że na manewrach, które się tam odbywały, jeden 
z kaprali zastrzelił kapitana 78. pułku piechoty, Li- 
Sa CS'a. 

Samobójstwo. -Onegdaj wydarzył się we Wie 
dniu na Fleischmarkt okropny wypadek. Niejaki Fran- 
ciszek Tutzenleithner, urzędnik anstro-węgierskiega 
bauku, skoczył o godzinie 8. rano z czwartego piętra 
na dziedziniec j zabił się na miejscu. Do tej chwili 
nie skonstatowano powodu iargnięcia się Lutzenleithnera 
na włąsne życie. Pokojówka, będąca w służbie na 4. 
piętrze, opowiadała tylko, że Lntzenleithner przybył 
do tego domu w vdwidziny do pewnej znajomej damy, 
a nie zastawszy jej, oświadczył, iż będzie czekał. Po 
chwili wszedł na okno i wyskoczył na dziedziniec. 
Zmarły był wzorowym urzędnikiem, zażywał pośród 
kolegów poważania, a pozostawał w uregulowanych 
stosunkach majątkowych. 

Zatonięcie okrętu. W bliskości stacji Vajka, 
jeden z okrętów przeznaczonych do nżytku przy re- 
gulacji Dunaju, jak ielegrafują z Preszburga, natra- 
fiwszy na skałę tak gwałtownie zatonął, że zaledwie 
z wielkim trudem zdołała się uratować załoga. Z po- 
wodu, że zatopiony okręt stanowi przeszkodę w że- 
gludze, skierowano wszelkie usiłowania ku usunięciu 
go ztamtąd. 


Cesarzowa Eugenja, odmówiwszy zaproszenia 
na ślubne gody ks. Aosty, brata króla Humberta, z 
księżniczką Letycją Bonaparte, a to z powodu „wie- 
cznej żałoby po stracie syna“, przysłała dar, godny 
kobiety delikatnych uczuć i serca. Darem tym: wa- 
chlarz z pejzażem, nader nudatnie malowanym przez 
małego księcia Lulu. Wachlarz suto jest ozdobiony 
brylantami i drogiemi kamieniami różnych kolorów, a 
rękojeść ma wyrobioną artystycznie z jednej sztuki 
agatu, nadzwyczajnej wielkości. Niezależnie od war- 
tości pamiątkowej i artystycznej, jubilerska wartość 
tego cacka znawcy oceniają na 800.000 franków. 
Prócz tego cesarzowa Eugenja przesłała drugi dar. 
Kiedy jeszcze cesarzowa zaślubiała Napoleona, miasto 
Liège ofiarowało jej prześliczną suknię koronkową, 
która po jednorazowem użycin została schowana. 
Obeenie cesarzowa, zapakowawszy ową toaletę, war- 
tującą około 30.000 franków, w pudło z białego 
atłasu, przesłała ks. Letycji z uprzejmym listem, w 
którym ją zapewnia, iż miała zamiar obdarzyć tą 
suknią swoją synowę, gdy jednak okoliczności nie po- 
zwoliły jej tego uczynić, prosi o przyjęcie darn. „Oby 
twoje szczęście — dodaje zbolała cesarzowa — było 
trwalszem od mojego...“ 

Szybkość pociągów w Anglji. W Anglji za- 
prowadzono obecnie pociąg, który przestrzeń pomiędzy 
Londynem a Edynburgiem przebywa w przeciągu 8 
godzin, podczas gdy dotąd potrzebował na to 11 i 
pół godzin. Pociąg ten jedzie zatem pozernie z szyb- 
kością 80 kilometrów na godzinę. Mówimy pozernie, 
właściwie bowiam jedzie on predzei. Najprzód od 8 
godzin trzeba odjąć 30 minut na przystanki na sta- 
cjach, następnie wskutek nierówności terenu pociąg 
ten w niektórych miejscach bieg zwalnia, za co znów 
później musi jechać znacznie prędzej. Tak np. w nie- 
których miejscach pędzi on z szybkością 70 mil an- 
gielskich, czyli 112 kilometrów na godzinę. 

Korespondencja redakcji. Sz. p. S. Z we 
Lwowie. Z anonimowych doniesień nie korzystamy. 
Umieścimy, jeśli pan osobiście porozumi się z re- 
dakcją. 


Protest. Przeciwko zwinięciu szkoły dominikań 
skiej we Lwowie, reprezentacja miejska wnosi nie- 
tylko zażalenie do trybunału administracyjnego, ale 
zarazem prośbę o wstrzymanie wykonania decyzji mi- 
nisterjalnej z powoda nicpowetowanej szkody, jaką 
miasto ponosi wskutek skasowania zakładu, który 
przez 71 lat był publicznym i nazywał się „ek. 
główną szkołą (kk. Hauptschule)“. 

W turniurze. Na rogatee Zółkiewskiej przytrzy- 
mano wezoraj rano pannę M, K.., liczącą lat 26, 
która usiłowała przemycić 2 fiaszki rumu. Rewizja, 
dokonana na osobie panny K., wykazała, że flaszki te 
były ukryte w... turniurze. Przytrzymana nietylko że 
nie chciała zapłacić należytości, aie wyprawiła taką 
kołosalną awanturę, iż musiano zawezwać pomocy po- 
licji, która, po sprawdzeniu tożsamości osoby, wypu- 
ściła ją na wolność. 

Omal że nie zbrodnia. Na ulicy Żółkiewskiej 
przyszło wczoraj do krwawej bójki między Teodorem 
Zaharko a Anastazją Koniuk i Grzegorzem Kirianem. 
Zaharko, uzbrojony w siekierę, omal że nie zabił Ki- 
riana, który zdołał ratować się ucieczką. Ciężkie u- 
szkodzenie cielesne odniosła Anastazja Koniuk. Zaharko 
został aresztowany. À 

Projektowany na Janowskiem tramwaj pa- 
rowy będzie miał odnogi boczne do ek. magazynu 
powiatowego i piekarni wojskowej, do składów czer- 
wonego krzyża, de wojskowego magazynu siana, do 
młyna parowego Thoma, także do browarów  Szmel- 
kesa i Lilienfelda. 

Złodzieja twowscy widocznie 
z kąpiel a nabrawszy sił, zabrali się na dobre do 
pracy. W ciągu onegdajszej nocy popełniono kilka 
kradzieży, z których notujemy tylko ważniejsze. 

Do pomieszkania M. Schindlerowej przy ulicy 
Korytniej 1l. 27. dostał się niewyśledzony jeszcze 
sprawca, który po rozbiciu zamku i kłódki, zabrał 
suknie damskie i bieliznę. 

Gospodarzowi wiejskiemu z Janowa. skradziono 
z woza kożuch. Sprawca. kradzieży został na pl. Go- 
łuchowskich przytrzymany przez furmanów i oddany 
w ręce policji. 

Aresztowano  służącę, Marję Wróbel, która na 
szkodę swego służbodawcy Dawida Mazura, fotografa, 
dopuszczała się od dłuższego czasu znaczniejszych 
kradzieży. Najlepszym tego dowodem, że w kufrze 
sprytnej służącej znaleziono oprócz mnóstwa skra- 
dzionej bielizny, 2 książeczki kasy oszezędności, opie- 
wające na 100 złr. 

Karolinie Hilb przy ulicy Ossolińskich 1l. 9. 
skradziono z komody pugilares z kilkudziesięciu gul- 
denami. 


powrócili już 


Echa kąpielowe. 
Marienbad 29. sierpnia. 

O tej porze Marienbad robi złudzenie, jakoby 
leżał nie w Czechach, tyle tn wszędzie słychać pol- 
skiej mowy. Nawet ei, którzy w Krynicy, Szczawni- 
cy lub Iwoniczu zwykli na deptaku popisywać się 
z francuzezyzna, tutaj, aby nie kompromitować się 
złą wymową vorzed rodewitymi Francuzami, posługują 
się z konieczności polszczyzną. Nie mogąc udawać 
Francuzów, niektórzy udają hrabiów i magnatów i na 
liście kuracjuszów spotykać można przy nazwiskach 
polskich najczęściej dodatki de lub vom lub Ritter 
von... Kosztuje to wprawdzie kilka reńskich więcej 


W xzrobów ze skóry, 
drzewa, metalu 
i porcelany 
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przy opłacie taksy kuracyjnej, ale ubiera jak deko- 
racja przy dziuree od guzika; więc dlaczego się nie 
zabawić ? 

Ten liczny najazd Polaków na tutejsze wody nie 
od dzisiaj się widać datuje, skoro koniec sierpnia i 
początek września ma już ustaloną pod tym względem 
sławę. Świadczy o tem także pomnik, który w roku 
1858 die dankbaren Polen wystawili tu lekarzowi 
niemieckiemu  Heidlerowi. Dlaczego właściwie die 
danlibaren Polen wystawili ten pomnik —- nie mo- 
głem się tutaj od nikogo dowiedzieć, bo jeżeli ten 
pan Heidler ich leczył, to za roradę lekarską nieźle 
opłacać mu się musieli, skoro wnuk jego dostał 
w spadku po nim dwa wspaniałe domy i wcale 
ładny mająteczek ; więc właściwie jemu wypadało 
wystawić za to pomnik „poczciwym Polakom“. Ten 
objaw wdzięczności dla niemieekiego doktora jest tem- 
bardziej niezrozumiały, gdy się wie, jak Polacy tru- 
dni są do stawiania pomników we własnym kraju. 

> Zdawałoby się, że przy takim napływie Polaków 
życie towarzyskie jest tutaj nadzwyczaj ożywione, że 
rodacy nasi na obcej ziemi lgną do siebie i stanowią 
prawie jedną całość. Tymczasam nie zdarzyło mi się 
spotkać kilku Połaków razem... 

Jeżeli spotkasz ośm, dziesięć osób, zebranych 
w jedno towarzystwo i rozmawiających żywo, można 
na pewno pomyśleć, że to będą Węgrzy albo Niemcy, 
mający, jak wiadomo, wielka skłonność do łączenia 
się, „ale nigdy Polacy; ci przeciwnie, stronią tntaj 
od siebie i bawią się w chowanego. 
Unikanie się wzajemne posunięte tntaj tak da- 
leko, że unikają nawet doktorów Polaków i chyba 
taki, który nie znając języka, w żaden sposób z Niem- 
cem porozumieć się nie może, z konieczności szuka 
polskiego doktora ; dlatego nie dziwnego, że niemiec- 
cy lekarze jeżdżą tutaj własnemi powozami, podczas 
gdy polscy chodzić mnszą pieszo. 

Z polskich doktorów jest tutaj najdawniejszy 
doktor Dobieszewski, następnie Pragier i dr. Kauf- 
mau z Krakowa. Ten ostatni ma swoją specjalność, 
która sprowadza znaczną ilość pacjentów do jego 
mieszkania. Tą specjalnością jest mięsienie czyli ma- 
sowanie, które od czasu gdy ukoronowane głowy za- 
częły go używać z wielkim skutkiem, stało się nad- 
zwyczaj modnem, a co więcej, skutecznem. Wymie- 
niony Kanfman jest uczniem sławnego dr. Metzgera, 
jeździł umyślnie do Amsterdamu dla wyówiczenia się 
w tej sziuce, i tak tu, jak i w Krakowie zastosowuje 
tę metodę leczenia z wielkim skutkiem. 

Pomimo, że pogoda tego roku nie dopisała Ma- 
rjenbad miał o parę tysięcy gości więcej niż w roku 
zeszłym, ogólna ich cyfra do 22. sierpnia wynosi 
12.319 osób. Ten liczny, zwiększający się z każdym 
rokiem napływ gości, przyznać trzeba skuteczności 
wód tutejszych. 

Wielką także przynętą jest cudowne położenie 
Marienbadu, obfitość lasów, szerokie widoki, balsa- 
miczne, czyste powietrze. Nasze zdrojowiska mają 
także te zalety w mniejszym lub większym stopniu; 
różnica tytko w tem, iż tutaj wśród piękności przy- 
rody widać na każdym krokn staranną rękę ozło- 
wieka. dbałą o wygody i przyjemności gości. Czystości 
powietrza przychodzi w pomoc wzorowa czystość ln- 
dzi, którą widno wszędzie na przestrzeni blisko kwa- 
dratowej mili. Wszędzie ścieżki wygodne, twardo 
ubite, ławek do odpoczynku mnóstwo, jakoteż miejsc, 
gdzie można się posilić. Ta sama czystość, Staran- 
ność wabi w mieszkaniach urządzonych z komfortem 
i wygodami, o jakich się naszym właściciełom zdro- 
jowisk nie śniło. 

Mówi się i pisze u nas wiele przeciw wyjazdowi 
do wód zagranicznych, o potrzebie wspierania wód 
krajowych. Bardzo słusznie. Nie stosuje się to, rozu- 
mie się, do Marienbadu, ani Karlsbadu, bo takich 
wód kraj nasz nie pesiada. dzie idzie o wybór po” 
między wodami, w które nasz kraj obfituje, tam obo- 
wiązek nakazuje dać pierwszeństwo krajowym. Ale 
niechże ten obowiązek nie będzie jednostronnym, niech 
ją także okazują restauratorowie i właściciele naszych 
zdrojowisk. Niechby niejeden z restauratorów naszych 
zajrzał w południe pomiędzy 1. a 3. godziną do ho- 
telu Klingera do sali, w której setki osób zasiadają do 
wspólnego stołu ; zobaczył jak tam każdy gość ob- 
służony, ile potraw ma za 1 złr. 30 cnt., niechby 
zobaczył właściciela hotelu, pana  miljonowego, nale- 
wającego zupę gościom i zachowującego się względem 
nich z uprzejmością ujmującą, a może stałby się po- 
korniejszy i grzeczniejszy dla swoich gości i naślado- 
wałby zagranicę nietylko wysokością cen. 

Kończąc notatkę o tutejszych zdrojowiskach, do- 
dać mszę, że pięknych niewiast tu tyle, że aż oczy 
bolą od patrzenia, a przeważnie o wspaniałych 
kształt ich, odzianych w przepyszne, najnowszej mody 
toalety, o każdej porze dnia inne. Dandysi mają tutaj 
także swoją modę, przypominającą bardzo czeladników 
piekarskich w negliżowych strojach. Do największej 
elegancji należą spodnie białe i to komieznie zawi- 
nięte dość wysoko, aby można jedwabne skarpetki 
sprezentować światu w różnych kolorach; marynarka 
w paski, przypominająca nbrania stangretów. Kami- 
zelki troń Boże bo na to moda nie pozwala, ciżemki 
żółte, robiące wrażenie bosych nóg i koszula nisko 
wycięta pod szyją — słowem strój taki, że gdyby 
się w nim śmiał pokazać mężczyzna kilka lat temu, 
kobiety narobiłyby wrzasku i uciekły, zakrywszy 
oczy, a kawalera, coby się śmiał tak zaprezentować 
publicznie, wziętoby od razu do cznbków albo do 
kozy. Lecz moda dała tej nieprzyzwoitości prawo 
obywatelstwa, przynajmniej w Marienbadzie. Starsza 
znowu generacja zajalle uprawia winta, choć ten nie 
jest wcale kurgemdss. Jeżeli zobaczysz w kawiarni u 
Egerlindera lub Bellevue osoby, które zamiast za- 
chwycać się pięknym widokiem, wpatrują się z nabo- 
żeństwem w karty, można prawie napewro się zało- 
żyć, że to Polacy... Niemiła te rzecz tak obmawiać 
swoich, ale cóż zrobić? Amicus Plato; ale prawdę 
powiedzieć się godzi. M. B. 
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Sprawa muzeum i szkoły 
przemysłowej. 


(A.M-i.) Ministerstwo oświaty, jak zapewne czy- 
tełnicy nasi sobie przypominają, na prośbę gminy 
miasta Lwowa, oświadczyło się z gotowością utwo- 
rzenia we Lwowie szkoły przemysłowej, jednakże 
położyło warunek, iż gmina dostarczy odpowiedni 
gmach wraz z oświetleniem i służbą. 

Ponieważ gmina nasza nie posiadała odpowiednio- 
go gmachu ani też nie rozporządzała takiemi fun- 
duszami, ażeby wystawić budynek kosztem znacz- 
nym, więc też cała sprawa poszła w odwłokę. 

Kasa Oszczędności mając zebrany od dawnych 
czasów kapitał, przeznaczony na cele pa- 
miątkowe zamierzała pierwotnie z tych fundu- 
szów wystawić szpital dla nieuleczalnych, później 
dom podrzutków a ostatecznie dowiedziawszy się 0 
tem, że rząd jest skłonny utworzyć we Lwowie 
pod powyższemi warunkami szkołę przemysłową, 
zderydowała się zaoszezędzony kapitał ofiarować 
gminie miasta celem wystawienia muzeum i szko- 
ły przemysłowej. 

Gmina m. Lwowa uzyskawszy od Sejmu pod 
sankcją cesarza, pewną część pl. Castrum przyjęła 
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Skarpetek i szelek 
Se- po najniższych cenach. gg 


| aaa 


Fa 


<A à 


I 
eJ 


zw 


t 


z wdzięcznościa te propozycję, ofiarując część tego 
gruntu pod muzeum i szkołę przemysłową. Nad- 
mienić należy, że gmina m. Lwowa przy tej spo- 
gobności uczyniła zadość życzeniom kasy oszezę- 
dności i odstąpiła tejże w zamian t. z. hotel an- 
gielski pod budowę własnego gmachu za cenę 
60.000 zł. 

Tak się miała rzecz do najnowszych czasów, . 
kiedy po zburzeniu „hotelu angielskiego* zawarty 
miał być kontrakt między gminą a kasą oszczę- 
dności. 

W miedzyczasie zawiadomiła kasa oszczędno- 
ści magistrat lwowski, że postanowiła aktem 
fundacji poświęcić wystawić się mające gmachy 
cesarzowi na pamiątkę jubileuszu i udzieliła doty- 
czący akt fundacji gminie m. Lwowa do wiado- 
mości. 

Tak magistrat jakoteż komisia prawnicza rady 
miejskiej były zdania, że fundacja ta znacznie 
zmieniła pierwotną umowę i że projekt udzielony 
do wiadomości, nie jest absolutnie możliwy do 
przyjęcia. . 

Celem możliwego porozumienia się w tej spra- 
wie z gal. kasą oszczędności wydelegował prezy- 
dent miasta, p. Mochnacki komisję, w której skład 
wchodzą: prezydent miasta jako przewodniezącey 
i radni pp. dr. Piętak, dr. Roszkowski, dr. Blu- 
menfeld, Duuiewicz, wiceprezydent magistratu p. 
Romanowski, syndyk miasta adwokat dr. Popiel, 
wreszcie starszy radca magistratu p. łyszkowski. 
Komisja ta wspólnie z naczelnym dyrektorem kasy 
oszczędności dr. Roińskim i dyrektorem urzędują- 
cym p. Zimą przystąpiła onegdaj o godz. 11. rano 
do obradowania nad tą sprawa. 

Jasnem przedstawieniem stanu rzeczy zagaił 
p. prezydent posiedzenie, poczem w dłuższej dys- 
kusji, w której brali udział imieniem miasta prof. 
Piętak, dr. Blumenfeld, radca Duuiewicz i syndyk 
miasta dr. Popiel, zaś ze strony kasy oszczędności 
pp. Roiński i Zima, starano się załagodzić zacho- 
dzące sprzeczności. Rozchodziło się mianowicie o 
to, ażeby z jednej strony zawarować gminie mia- 
sta Lwowa własność co do gmachów powstać ma- 
jących, następnie zastrzedz gminie uwidocznienie 
tej własności w księgach publicznych i własną 
administrację muzeum przemysłowego, tudzież 7a- 
znaczyć, że gmachy powstać mające, jakkolwiek 
gmina chętnie się na to zgadza, iżby nosiły nazwę 
cesarza, nie będą jednak uważane jako fundacja 
(Stiftung), tylko poświęcenie ( Widmung) ze strony 
kasy oszczędności z powodu jubileuszu cesarskiego. 

Sprawa ta nie została tym razem ostate- 
cznie załatwioną i najbliższe posiedzenie komisji 
ma się odbyć w tych dniach po przedłożeniu no- 
wego aktu poświęcenia (Widmung), którego uło- 
żenie powierzone zostało syndykowi miasta (dr. Po- 
pielowi). Spodziewać się należy, że porozumienie 
w tej kwestji da się wreszcie osiągnąć tem var- 
dziej, że warunki kasy oszezędności są poniekąd 
czysto formalne i stanu rzeczy nie zmieniają, zaś 
korzyści dla miasta zostaną niezmienione. 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 

Nowa opera. Donoszą nam z Wiednia, a równo- 
cześnie znajdujemy tekże potwierdzenie tego w dzien- 
nikach wiedeńskich, że dyrekcja opery tamtejszej 
przyjęła do oceny operę p. Wilhelma Czerwińskiego 
p. t. „Rusałka.“ Libretto jest układu niedawno zmar- 
łego Mozenthala. 

„Kłosów* wyszedł z druku numer 1208 i za- 
wiera: Branki w jassyrze. Powieść przez Deotymę. 
(C. d.) -- Brama krakowska w Lublinie, przez Wł. 

_E. Zielińskiego. — Tadeusz Korzon. — Kronika mu- 
zyczna, przez Aleksandra Polińskiego. — Z Księgi 
Pieśni Henryka Heinego. — Nowości sceniczne. — 
Z wycieczek po kraju. Skreślił K. Krynicki (dok.) — 
Z dziejów duszy. — Przegląd polityczny. — Pokło- 
sie. — Odpowiedzi od iedakeji. — Z historji wyra- 
zów, przez L. W. Szezerbowieza. — Ogłoszenia. — 
Ryciny : Tadeusz Korzon. — Nasze dzieci. Rysunek 
H. Filipowicza. — Greczynka. Rysunek P. Szyndlera. 
— W bukowym lesie. Obraz Edw. Bergha. — Brama 
krakowska w Lublinie przed r. 1787. — Brama kra- 
kowska w Lublinie po restauracji r. 1787 i w sta- 
nie dzi iejszym. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wykaz wylosowanych 31. zm. 5°% premjowanych 
listów gal. Bauka hipoteczn €go. 

Serja Ą a 100 złr. nr. 72 175 289 688 806 977 1265 
1841 2316 2526 2624 2694 2787 2844 2945 3112 3190 
3685 4140 4198 4764 4869 5085 5305 5354 5441 5756 
5787 5822 6161 6407 6711 6757 4339 7448 1681 7778. 

Serja B a 500 złr. nr. 718 863 1607 1171 2061 2081 
2451 2518 2923 2908 3016 3044 3204 3215 3946 3098 
4027 4193 4435 4760 5080 5407. 

Serja C a 10000 złr. nr. 218 540 1151 1622 1716 1731 
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Pinin nb fortepian Księgarnia K. LUKASZEWICZA we Lwowie 


w bardzo dobrym stanie 

po cenie przystępnej do sprzedania 

ulica Zimorowicza liczba 10, 
I. piętro. 


q WETĘSEE FET „1 
AJAN- JAR Z NAE 
Hotel Europejski 2529 
Magazyn wyrobów juhllerskich, złotych ł 
srebrnych poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznac.ających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż 4 pierwszo- 
rzędnych fabryk krajowych, Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje izamiany. 
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posiada na składzie 
wszystkie 


książki i podręczniki szkolne o 
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2828 2932 3494 4361 4710 4992 5197 5220 52G6 5590 | 
5603 5633 5777 5875 5945 6088 6098 6330 6333 6660 
6199 7254. 

Serja D a 5000 złr. nr. 523 556 


© 
Przegląd polityczny. 

* Posłowie St. Gniewosz, Gorayski i Kozłow- 
ski zapraszają wyborców większej posiadłości ziemi 
sanockiej na posiedzenie, celem omówienia proje- 
ktu wykupna propinacji. Zebranie odbędzie się dnia 
4. bm. w połuduie, w sali rady powiatowej sano- 
ckiej. 

* Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Chrzanowie z grupy gmin wejskich, 
rozpisany został na dzień 8. października bież. 
roku. 


* Dzienniki krakowskie ogłaszają komunikat 
centralnego komitetu przedwyborczego dla zacho- 
dniej części Galicji i Krakowa, zawiadamiający, że 
komitet na posiedzeniu z 30. zm. zatwierdził na 
okręg _ jasielsko-brzostecko-frysztacki kandydaturę 
hr. Fran. Mycielskiego, a na okręg pilzneńsko- 
dębicki ks. Antoniego Piątkowskiego, proboszcza 
w Straszęcinie. 

* Ostatnie wiadomości z Belgradu  potwier- 
dzają, że królowa Natalja objawia życzenie poko- 
jowego załatwienia sporów swoich z mężem. Mia- 
nowicie, ma ona godzić się na układ. proponowa- 
ny jej przed kiłku miesiącami przez Milana, z je- 
dyng zmianą eo do kraju, w którym następca 
tronu kończyć ma swoją edukację. Królowa nie 
chce podobno, aby syn jej odbywał studja w Niem- 
czech. Zdaje się atoli, że teraz Milan wziął, jak 
to mówią, na kieł i nie chce wchodzić w żadne 
pertraktacje z małżonką. 


+ Słoweńcy  fraternizują z Niemcami! Taką 
przynajmniej wiadomość przynosi Wiener Alig. 
Zig. z Celowea. Według tejże miało to „zbratanie 
się dwu narodów“ nastąpić w słoweńskiej miejsco- 
wości St. Stephan nad Gailą, z okazji zgromadze- 
pia lokalnej grupy niemieckiego „Schulvereina*. 
Przypuszczamy, że owo szumnie ogłaszane zbrata- 
nie się dwu narodów należy właściwie zreduko- 
wać do serdeczności knaipowych przy kufiach 
piwa, do czego Niemcy i Słowianie w ogóle są 
dość pochopni... 

* Młodoczesi urządzają w dniu 2. bm. mityng 
polityczny w  Pischely. Inicjatorem tegoż jest 
młodoczeski poseł do Rady państwa dr. Engel, 
przemawiać mają na wiecu pomiędzy innymi po- 
słowie prof. Blażek, dr. Gregr, dr. Herold i 
świeżo obrany Janda a z Pragi zapowiedziało 
swój przyjazd 400 uczestników. — Namiestnietwo 
pragskie zatwierdziło statuta „Niemieeko-narodo- 
wego stowarzyszenia politycznego* dla 2 okręgów 
sądowych Schluckenau i Hainspach z siedzibą 
stowarzyszenia w Nixdorf. Stowarzyszenie to ma 
działać odpornie przeciw klerykalnym agi- 
tacjom w rzeczonych powiatach. 

* Watykański korespondent Poł. Correspond. 
donosi z Rzymu, że w Friedriechsruhe ułożono 
między księciem Bismarkiem a panem Crispim 
szezegóły programu i etykiety, jaka ma być prze- 
strzeganą podczas pobytu cesarza Wilhelma IIgo 
w Rzymie. W dniu przeznaczonym na audjeneję 
pontyfikałną, uda się cesarz na Śniadanie do nie- 
mieckiej ambasady, a ztamtąd pojedzie powozem 
ambasady w towarzystwie pana Schlózera do Wa- 
tykanu. Pisma włoskie będące w stosunkach z rzą- 
dem, otrzymały poleeenie tłumaczyć wizytę cesarza 
w Rzymie, jako jawny dowód wzmocnienia przy- 
mierza niemiecko - włoskiego, a nie jako sankcję 
faktów dokonanych wbrew woli stolicy świętej. 
Z drugiej zaś strony notować będą pisma watykań- 
skie szczegóły wizyty cesarskiej bez wdawania się 
w dyskusję o celu i charakterze podróży. Instruk- 
cje te, z nakazem ścisłego ich przestrzegania, wy- 
szły już z Watykanu. Pogłoski jakoby książę Bis- 
mark chciał użyć obecności cesarza Wilhelma w 
Rzymie do pojednania między Kwirynałen a Wa- 
tykanem, nie zasługują na wiarę, gdyż tego ro- 
dzaju próby nie mają, w obec istniejących sprzecz - 
ności, żadnych widoków powodzenia. 

* W odpowiedź na artykuł Kreuz Zeitung, 
wychwalający cnoty bohaterskie szlachty pruskiej, 
olpowiada Freisinnige Zeitung: artykułem wstęp- 
nym, który się zaczyna od słów: Jenerał Scharn- 
horst był synem chłopa. Z innych bohaterów walki 
o wolność, był York v. Wartenburg nieślubnym 
synem córki rzemieślnika, Bülow v. Dennewitz 
nieślubnym synem córki nauczyciela ludowego 
Schulz, Neilhardt v. Gneisenau również nieślubnym 
synem. Matki księcia Bismarka i hrabiego Molt- 
kego nie są również ze szlachty. Z drugiej zaś 
strony byli pruscy jenerałowie, którzy w r. 1906 
i 1807 w nędzny sposób oddali pruskie twierdzy 
Francuzom — ze szlachty, niektórzy nawet z bar- 


dzo dawnych rodów szlacheckich — podczas gdy 
mieszczeński Nettelbeck bronił Kołobrzegu dzielnie 
aż do zawarcia pokoju. 

* Jules Ferry wygłosił na bankiecie -towarzy- 
stwa rolniczego w Gerardmer mowę polityczną. 
w której powiedział między innemi: „Nie dajcie 
się ani nastraszyć, ani omamić przez owych nie- 
sumiennych ludzi, którzy opierają się na zasobach 
pieniężnych niewiadomego pochodzenia i wytrwa- 
cia w swojej dotychczasowej lojalności. Nie utwo- 
rzyliście republiki na to, aby ją na świeże wy- 
stawić próby. Nie należycie do tych, którzy wo- 
łają: rewizja, rozwiązanie, konstytuanta — jeste- 
ście prawdziwymi obrońcami rządu, który posiada- 
cie z własnego wyboru.“ 

* Qmawiająe raz jeszcze bytność Grispiego 
w Friedrichsruhe zapatruje się paryzki Ft- 
garo na Kwestje tam omawiane z zupełnie nowego 
i dość ciekawego stanowiska. Podróż  Crispiego 
miała być wynikiem pewnego porozumienia mię- 
dzy francuskim ministrem spraw zewnętrznych 
a ks. Bismarkiem. Ten ostatni miał bowiem wy- 
stosować przed kilku tygodniami notę do rządu 
francuskiego w sprawie stosunków między Fran- 
cyą i Włochami. W nocie tej, mającej czysto po- 
ufny charakter, Bismark zawiadamia Grobleta, że 
choć Niemcy zobowiązały się w obec Rosji nie 
działać nie takiego, coby mogło sprowadzić do 
wojny, to z drugiej strony, związane traktatem 
musiałyby w razie konfliktu przyjść z czynną 
pomocą Włochom. Niemey gotoweby jednak były 
podjąć się ułagodzenia stosunków między Fran- 
cją a Włochami, pomimo, iż urzędownie muszą 
popierać pretensje tego drugiego państwa. 

Po wysłaniu tej noty zażądał Bismark wi- 
dzenia się z Crispim, którego o jej treści powia- 
domił, dając mu równocześnie do zrozumienia, że 
nie należy zaostrzać sprawy, na którą Rosja bar- 
dzo niechętnem patrzy okiem. 

Crispi miał się zgodzić na to zdanie Bis- 
marka, jak niemniej na plan rosyjski, załatwie- 
nia kwestji bułgarskiej, który mu również Bismark 
zakomunikował. 

Tigaro jest nadto zdania, że Crispi tak 
z rozmowy z Bismarkiem, jak iz hr. Kalnokym, 
wyniósł przekonanie, że postępował za gorąco jako 
minister spraw zewnętrznych, i że nie czując 
się dość silnym, aby swe zapędy hamować, po- 
stanowił powierzyć tekę spraw wewnętrznych 
w ręce świeżo do Rzymu powołanego hr. Nigry,a 
co król Humbert miał już nawet zaaprobować. 

Figaro miewa czasem bardzo dobre infor- 
macje, lecz ta, bodaj, czy zbyt od prawdy nie 
odbiega. 

(Telegramy z innych pism.) 

Wiedeń 31. sierpnia. Ze źródeł bezpośrednich 
podaję ten znaczący szczegół, że tak we Frie- 
drichsruhe, jak i w Eger, żaden ze sekretarzy ks. 
Bismarka, Orispiego i hr. Kalnokiego do- żadnej 
czynności, nawet najmniejszej dyplomatycznej wzy- 
wany nie był. Konferencje były wyłącznie ustne, 
uie wymagały żadnych notowań, ani depesz. Że 
ani nie*pilnego, ani nic nowego nie zaszło, do- 
wód i w tem, że hrabia Kalnoky po zjeździe w 
Eger spędził cały dzień na prywatnych na wsi od- 
widzinach, zanim do Wiednia wrócił. (Cz). 

Berlin 31. sierpnia. W całej armji niemieckiej 
wprowadzonym zostanie niebawem nowy regulamin 
ćwiczeń. Towarzystwo wsehodnio-afrykańskie otrzy- 
mało pozwolenie dla wschodniej Afryki wydawać 
papierowe pieniądze. Kongres niemieckiego Colo- 
nial- Gesellschaft odbędzie się w Wiesbaden 11go 
września. Wyprawa do Kmina paszy ma być w ten 
sposób urżądzoną. że na całej przestrzeni wscho- 
dniej Afryki, należącej do sfery niemieckiego pro- 
tektoratu, założony zostanie szereg stacyj aż do 
jeziora Ukerewee. Koszta 600.000 m. są już zape- 
wnione. 

Deputowany Antoine ogłosił, że podany przez 
Nordd. A. Zig. list, jakoby od mera w Bone do 
niego, jest apokryfem ; listu nie otrzymał, mera nie 
zna. Minister marynarki zamówił znowu 16 łodzi 
torpedowych w Elblągu. (Cz). l 

Poznań 31. sierpnia. Miasta zachodnłch Prus 
protestują przeciw narzucaniu im nauczycieli z Po- 
znaúskiego. Kząd ma prawo zatwierdzać tylko na- 
uczycieli, ale miasta mają prawo wyboru. (Cz.). 

Beriin 1. września. Przy galowym obiedzie 
wczorajszym na 170 nakryć, siedzieli po prawej 
stronie cesarza Wilhelma: królowa saska Karola, 
król szwedzki, arcyksiążę Karol Ludwik i wielki 
książę Meklemburski, zaś po lewej stronie: arcy- 
księżna Marja Teresa, król saski Albert i wielka 
księżna Meklenburska. Król szwedzki wzniósł toast 
na zdrowie nowochrzezeńca. Po południu odbyło 
się, w obeeności gości cesarskich, wręczenie wstąg 
sztandarowych tym pułkom, którymi cesarz dowo- 
dził przed wstąpieniem na tron. Cesarz siedział 
na koniu, miał wzniosłą mowę, w której podniósł 
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znaczenie tego dnia, kiedy brygada została przed- 
stawioną cesarzowi Fryderykowi, który też jako 
cesarz widział ją tylko. Na tę pamiątkę ofiarowuje 
więc cesarz pułkom wstęgi do sztandarów. Jenerał 
Falkenstein podziękował za wielkie odznaczenie, 
poczem wojsko wzniosło trzykrotny okrzyk i defi- 
lowało przed cesarzem. 

Arcyksiążę Karol Ludwik z małżonką, udali 
się wczoraj do Babelsbergu celem złożenia wizyty 
cesarzowej-wdowie Auguście, poczam powrócili do 
Poczdamu a dziś wieczorem wyjechali z powrotem 
do Wiednia. (G. L.) 

Kiel 1. września. Cesarz Wilhelm II. miano- 
wał króla szwedzkiego admirałem á la suite ma- 
rynarki cesarskiej, a nawzajem przyjął to samo 
stanowisko w marynarce szwedzkiej. (G. L.) 


- Telegramy „Dziennika Polskiego“. 


Stanisławów 31. sierpnia. Jako kontr-kandy- 
data dra Bilińskiego, stawia znaczne grono 
wyborców izraelitę M. Pinelesa, który zdecy- 
dował się mandat przyjąć. 

Wiedeń I. września. Wiec austrjackich leka- 
rzy obradujący w Neustadt, przyjął rezolucję w 
sprawie zupełnego usamowolnienia przemysłu apte- 
karskiego. 

Wiedeń 1. września. Dzienniki klerykalne do- 
noszą: Przekazanie komisji wnioski Liechtensteina, 
ma zapawnioną większość. 


Wiedeń 1. września. Natalja  przejeżdżała 
przez Wiedeń do Bukaresztu, nie wysiadając 
z wagonu salonowego. Nikt jej tu nie przyj- 


mował. 

Cesarz udaje się jutro do Gmunden na powi- 
tanie carowej. 

Liberec 1. września. Zgromadzenie protestan- 
ckiego związku Gustawa Adolfa uchwaliło 8.500 
złr. na wsparcie dla galicyjskich gmin ewange- 
liekich. 

Berlin 1. września. Parlament zwołany zosta- 
nie w listopadzie. 

Bruksela 1. września. Boulanger bawił tu 
trzy dni i konferował z otoczeniem Wiktora Na- 
poleona. 

Belgrad 1. września. Corr. de VEst donosi, 
że w imieniu królowej złożył Piroczanae konsy- 
storzowi jaknajbardziej pojednawcze oświadczenie, 
żądające zgody. 

Wiedeń 1. września. 
stały Kredyty 31450. 

Wiedeń 1. września. 
Reschanuer zmarł. 

Wiedeń 1. września. Cesarz odjechał dziś o 
godzinie 8. rano do Gmunden. 

Wiedeń 1. września. Cesarz Wilhelm ma tu- 
taj przybyć 1. października z królem saskim. 

Buda-Peszt 1. września. W razie, gdyby szef 
sekcyjny Władysław Szóćgyegny został miano- 
wany ministrem oświaty, stronnictwo rządowe po- 
stawi jego kandydaturę w okręgu wyborczym śród- 
mieścia. 

Paryż 1. września. Nouvelle Revue ogłasza 
list ks. Ferdynanda do hrabiny Flandrji, 
w którym pisze, że jeśli Bismark dla uniknię- 
cia strasznych komplikacyj, zaprzecza własnym 
aktom dyplomatycznym, to potrzeba mu mego 
współudziału. Jestam bowiem zmuszony występo- 
wać w roli twórcy falsyfikatów. Niemcy oszezę- 
dzają mnie tylko dopóty, dopóki milczę w obee 
kłamstw Bismarka. 

Paryż 1. września. Na bankiecie danym przez 
miasto Hyerès na cześć ministrów, oświadczył 
admirał Krantz, że manewry morskie nie mają 
zgoła charakteru wojowniczego, lecz idzie jedynie 
o przekonanie się, czy w danej chwili marynarka 
mogłaby być gotową do akcji. Dotychczasowe 
próby powiodły się najzupełniej. Francja nie pra- 
gnie wojny, gdyby jednak została jej narzuconą, 
podejmie rękawicę i nie cofnie się. 

Minister Floquet powiedział: Ministrowie 
przybyli tutaj głównie dła eelów publicznych, mia- 
nowicie powinszowania marynarce jei sukcesów. 
Marynarka tak samo jak ministrowie, nie obawia 
się zewnętrznych nieprzyjaciół, jeżeli są oni gdzie- 
kolwiek. Republika nie obawia się też wewnętrz- 
nych nieprzyjaciół, ani otwartej reakcji, ani też 
uzurpatorskich machinacyj. Kroczyć ona będzie 
ciągle naprzód i pokonywać w prawo i w lewo 
tych wszystkich, którzy dążą bądź to do restaura- 
cji monuarchji, bądź pragną sprowadzić dyktaturę. 

Berlin 1. września. Reichs-Anz. ogłasza wy- 
ciag z testamentarnych zapisków zmarłego cesarza 
Wilhelma I5 a ta z daty :0. kwietnia 1857 i z 
dat 31. grudnia r. 1566, 1:.: i 1878, wruz z od- 
nośnem pismem odręcznem cesarza Wilhelma IL., 
oświadczającem, iż ze względu na to, że zapiski 
te są wspaniałem świadectwem wzniosłości duszy 
i szlachetnego, pobożnego umysłu, postanawia ce- 
sarz w dniu tak ważnym dla domu cesarskiego 
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500 Marek w złocie 
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Wpisy uczniów 
do I. prywatnej szkoły ludowej przygoto- 
wawczej do szkół Średnich rvzpoczynają 
się z dniem 26. sierpnia b. r. 
szczegółów dotyczących 
rogramu nauki, warunków przyjęcia oraz 
kalu szkolnego i dnia otwarcia szkoły 
{ , (udziela właściciel i kierownik zakładu, 
a polecające się P. T. Publiezności|prof. Wajgiel, w swem pomieszkaniu 
łaskawej pamięci prosi by jek dawniej|przy ulicy Piekarskiej 1. 7. 667 
tak i teraz raczyła ją swemi wzglę R" O CO) 
dami Handel Karola Baltabana we LWOWIE 
y 2524 a 
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wyborny w smaku a połowę tańszy jak 
w. 2 holenderski w puszkach 
lı kilogr. i t% kiłogr. Cena 75 et. 
1 40 it. 
poleca 
parowa fabryka czekolady 


Story patyczkowe i dreliszkowe. 

Zaluzje. 

Parawany i ekramy japoński. 
Jako też wszelkie inne artyku’y w zah ,es 
dekoracyj pokojowych wchodzące poleca 
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Lwów, plac Halicki liczba 2. 
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i cukrów deserowych 


Henryka Tretera 
Lwów, ul. Kopernika 1. 8. 
3 Pół gilo najwyborniejszych cukrów 
mięszunych w kilkudziesięciu gatun- 
kach I złr. 20 et, 
Pół kilo karmelków mięszanych 75 
centów. 
Zamówienia z prowincji wyseła się 
odwrotną pocztą za zaliczką. 2602 
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ogłosić wyciąg z tych zapisków, jako pomnik na 
cześć zmarłege monarchy, a jako wzór dla rodzi- 
ny monarszej i narodu. 


Belgrad 1. września. Milan wezwał telegra- 
ficznie prezydenta konsystorza, aby sprawę rozwo- 
dową odroczył do 1. grudnia, gdyż chce przedło- 
żyć nowe dokumenty. 


Berlin 1. września. Słychać, że król szwedz- 
ki został mianowanym przez cesarza niemiec- 
kiego, admirałem à la suite niemieckiej mary- 
narki. 

Petersburg 1. września. Na polecenie mini- 
stra spraw wewnętrznych, otrzymał Grażdanin 
pierwsze ostrzeżenie. Odnośny reskrypt podnosi, 
że ogólny kierunek tego pisma jest wprawdzie do- 
brze obmyślany, ale ustawicznie pozwalał: sobie 
Grażdanin nader niestosownych uwag o czynno- 
ściach i zarządzeniach rządu, wyższych instytucyj 
państwowych, a w następstwie tego wywołuje brak 
uszanowania dla tychże. 

Krynica 1. września. Ksiądz Lickendorf 
znany kaznodzieja i były przeor lwowskiego klasztoru 
00. Dominikanów, bawiący tu od kilku tygodni na ku- 
racji, zmarł nagle dziś rano, tknięty apopleksją. 

Wiedeń 1. września. Giełda zbołowa. Pszenica 
na jesień 8:12, na wiosnę 9:00, owies na jesień 5:67, 
nowa kukurudza 5°74. 


EWY WOZY ROWE OE OOOO EAN DENERZĄĄ, 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 1. września 1888 r. 
(godz. 1 min, 50 po połndniu). 


Akeja alpejskie Tewarzystwa gm niczego . 


. 
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Akcje Towarzystwa tureckiego sarząśa tytoniu 
tkalicyjskia abiigacje iudemnisacyjne +» . 
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Berlim, dnia 1. września 1888 r. 
(gods. 1 min. 50 po poludnia). 


rubel e. e ©. © >» 

IE azalie opona | CE FIT 

pa prana oho z YW E : 
ustejackie banku UTETE 

áhkejo kolsi 3 . 

SKR ZŁIE 01 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek fotografji aż do naturalnej wiel- 
Kości, wykonuje bez zatraty podobieństwa 


zakład ny J. HONNETA, akadzztiekata. 


fotograficzny 
HK 
Specjalista chorób nerwowych 2517 


Dr. J. PRUS 


b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. — 

po odbyciu specjalnych studjów w zakresie chorób ner- 

wowych pod kierunkiem prof. Charcuta w Paryżu — 

mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter do 1 W. 

Brykczyńskiego, obok gmachu Wydziała krajowego. 
Ordyuuje od 2—4 po południu. 


Jako woda do mycia dla koni 


dla wzmocnienia przed i po wielkich trudach i za ostrem 
trenowaniu zaleca się na podstawie wieloletnich prób 


Kwizdy c. k. uprz. Płyn restytucyjny 
o czem obszerniej w anonsie, umieszczonym na ostatniej 

stroniey numeru dzisiejszego. 2532 e 
W zakładzie wyższym wychowawcze - naukewym 

Kamili Poh, ; 
(dawniej Felicji z Wasilewskich Boberskiej). 
Rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1888/9 g dniem 
29. sierpnia od godziny 11. przed południem d^ godziny 
5. po południu w pomieszkaniu przy ulicy Akademickiej 
liczba 3. II. piętro. 
Kurs nauk zacznie się z dniem 5. września 1898. 


Dr. Antoni Roicki 
(Anton: Berger) 
specjalnie dla chorób płciowych. 
Poradnik jego 1 zł. 20 ct. 


(Koszta pocztowe 30 et.) 
Ulica Karola Ludwika liczba 


Ordynacja dyskretna, także listownie. 


Na sprzedaż 


jest drzewostan jodłowy i sosnowy 
% parceli 51 morgowej do użycia 
jako materjał buduleowy, 2 mił od 
Rzeszowa, 10 minut od gościńca i 
Wisłoka. Projektowana budowa kolei 
nastręcza dobrą sposobność zbytu 
materjału buduleowego. 2677 


Bliższej wiadomości udziela Karel 
Kiselka, ulica Zółkiewska liczba 90. 


TEATR HR. SKARBKA, 
Dziś: 


Wicek i Wacek 


2538 
7. 
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Magazyn haftów i drobiazgów damskich Jana Gocza w 


Okocimie, % 
SKŁAD KAWY Artura Kościckiege ocimie, które 


ności nosa i naskórka i t. p. i nie utrzy- hi d ] wą dobrocią wszelkie inne piwa komedja w 4. aktach Zygmunta 
pod godłem : 2504| mała cery młodzieńczo świeżej i lśniąco|Pół kilo Kongo cesarskiej . . złr. 2— uj J b] przewyższa, jako też PIWA LWO- EE R WEAR | Przybylskiego. 
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Morawa). e Lwowie: u Z. Ruckera „PO |. pertal." . . . . . Zal. 0— A Ą ADO dniejsze piwo okocimskie ko- jpiękniej i naj ślniej Jan Żymalski - Ilierowski 
3 aie u W, Radyka; g Rzelkoć R Wysiewek z własnych $ we Lwowie, przy ulicy Halickiej liczba 14, sztuje biorąc do domu 24 ct., najpiękniejszy i a= =. Jadniea Alego łona. - Giehoska 
wie: u J. Scheittera i Spółki. 815 pół kw anek a: SE i-d poleca zaś lwowski JeżEk = „koś e R > ik } ich dzieci « Wisłobocka 
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: RTW ETS TĘ ==: po cenach umiarkowanych. iz mej restauracji pochodzi. Ku- we y NE mialskicko?: Piasecki] 
W masie rozbiorowej WERT EP NA NNA w. Hafty nas kanwikf FIGGh tiine chnia zdrowa, smaczna i tania. í i ) . Senowski 
KARISBA DZKIE aity ] „ JUĆle, » | Wybórpotraw wielki. Codziennie . . Ruszkowski 
bra ci Atlass a RZ pluszu, atłasie, zaczęte i wykoń- fiwyborne flaczki i inne gorące  1ercingi Weigel 
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2689 ; I. zi j jo- | Usługa skrzętna i rzetelna, płatni- ANAL oarzycka „ German 
we Lwowie, Chorążczyzna |. 22, otrzymał IE prai A ic oai oka | Abia. Pak al RAMĘ Je [ży zaś sam jestem. Polcając się Krysia ) jj eórki - Wilkus 
wprost od producentów z Ameryki połu- |f są wyprawione skóry wartości Używa a ln e OAT skutkom. dwabie, bawedny, sznelki, pelo, Šitaskawym względom Szanownej P. T. Pu- 3 Tr i Kiusigfj 4*) Córki . Nowicka 
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Kutach, Krakowie, Radowcach, Rzeszowie, Goście, służba, 
766 


Rzecz dzieje się na waei. 


ko 96 ce CUKIER Z2 


Wien, LI. Grosse Pfarrgasse 6. 


Tarnopolu, Zbarażu i t. d. 


zas KAWY eo sprowadzony, aoc w 


[2 


wach I. 
kilo 


pleta ST. WOJCIECHOWSKI 


Chorążczyzna liczbą S. 


Wiel; 


A DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Września 1888 r. 


Znaczniejszy transport Hotel Centralny NAZ A. PNO Mi 
pięknie się napalającej, i bardzo dobrej w smaku 7 z WI w Krakowie, Plac Matejki. nawozowe "b 
KAWY KAR Ą K AS OSTRZEŻENIE!!! Nowo urządzony, komfort zagraniczny, sproszkowane | 
k 2501 wszelkie dcgodności, w pobliżu dworca HW sprzedaje po 55 złr. wagon (100 cnt. mtr.) ŒE 
U wielu naszych p.t, p. konsumentów, kolejowego, poleca się Szanownej P. T, loco dworzec Lwów 2668 


otrzymał handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


przedtem F. W. Królikowski 
we Lwowie, Plac Marjacki 1. 7 
i sprzedaje takową majtaniej '/, kilo: SS ct. 


HG Przy odbiorze 5ciu kilo franko do każdej stacji pocztowej. "qgmg 
koza =" | 


ZAKOPANE 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
Dra CHRAMCA. 2666 


Ceny zniżone! na wrzesień, październik i miesiące zimowe. 


W wyższym zakładzie naukowo-wychowawczym 


Publiczności. 2605 
Ceny umiarkowane. Restauracja w miejscu. 


Fabryka w r 1782 ratotona, 


S TARK Aly 


z e. k. uprz. fabryki likworów, 
rosolisów i likierów 


J. A. Baczewskieno, 


c. k. nadw. dostawcy we Lwowie 
W butelkach á *|, ltr. 


Kantor fabryki wytworów chemicznych i nawozowych 
Spółki komandytowej Juliana Wanga i 


we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 12. 


którzy używali na próbę lamp naftowych 
a wkrótce znowu powrócili do oświetlenia 
gazowego, okazało się, że te prowizoryczne lampy 
częstokroć do rur gazowych były przymocowywane, przez 
co takowe zostały uszkodzone, a gaz znacznie uch o- 
dził. 

Zwracamy uwagę naszych p. t. p. konsumentów 
we własnym ich interesie, że jakiekolwiekbądź roboty 
koło urządzeń gazowych, mogą na mocy rozporządzenia 
ministerjalnego z dnia 9. maja 1875, tylko przez kon- 
cesjonowanych instalatorów być wykonane, a przeciw- 
działający winni skutki takiego uszkodzenia koło urzą- 
dzenia gazowego a to przez powstać mogącą eksplozję 
itp. sami ponosić. 2686 


Patentowane młocarnie Bztyttowe lub 
cepowe jakoteż patent. ręczne, oraz kieraty, 
patent. młynki, tryjery, siewniki szero- 
korzutne i rzędowe, sieczkarnie, sikawki 
oryg. Noela, kultywatory, pługi, które na 
przemyskiej orce konkurencyjnej dyplomem 
ały, poleca po najtańszych cenach fabryka 


J. WYCHERA 
we Lwowie, ulica Gródecka liczba 47. 


CA z CAS Lwów dnia 29. sierpnia 1888 r. Marka Cena Reparacje uskuteczniają się najrychlej i najtaniej. 2587 
Marji Zagórskiej 4 OE ee paragi Jw ale pad danie! 
we Lwowie, ul. Czarnieckiego l. 12 KAI Zakład COWL, m Ą » 16 PEEMY ky 
g' è . . n c s å } 


rozpoczyna się rok szkolny dnia 4. września, 


Program nauki w ośmiu klasach zastosowany jest ściśle do 
statutu żeńskich szkół wydziałowych. Zwraca się szczególną 
uwagę na naukę języków. Nadto istnieć będzie dziewiąta klasa 
nauki dopełniającej. 

Wpisy tak stałych pensjonarek, jak dochodzących uczennie 
rozpoczynają się dnia 28. sierpnia od godziny 11. rano do 5. po 
południu. 2673 


ON Starka kuracyjna 


z r. 1830 ; a 3:00 


Od czasu M fabryki, t.j. 
BERGERA medycz. MYDŁO MAZIOWE. 


od wieku przeszło, najgłówniejszem 
staraniem było wyrób Żytniej Starki, 
tak w kraju jak i za granicą tyle ce- 
nionej, udoskonalić i polecam takową 
jako napój o wyśmienitym ide- 
Zalecone przez powagi medyczne z wielkiem powodzeniem używane jest we likatnym, a łagodnym sma-j 
wszystkich państwach „Europy na ku, którego tysiące moich Szano- 
Wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju 
osobliwie przeciwko chronicznym krostom, parchom, łupieżom i wyrzutom pasożytnym 
tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie nóg i papry we włosach. Przy 
uporczywych cierpieniach używa się także nader skuteeznego 
Bergera Mydła maziowo - siarkowego. 


wnych odbiorców zamiast Cognac'u 
używa. Artykuł ten eksportuję w bar- 
Łagodniejszem mydłem smołowem do usunięcia wszelkich 
nieczystości plci 


dzo znacznych ilościach do Niemlec, 
Włoch, Rumunji 1 na Wschód, a w Austro- 
Węgrzech ten gatunek specjalnie tysia- 
ce liczy odbiorców. 
Najwygodniej sprowadzać STARRKĘ 
pocztą w pakietach a 5 kilo, miesz- 
A czących 2 butelki. 2519 
liszajów i pryszczów u dzieci, tudzież jako doskonałe mydło do mycia i kąpania 
w eodziennem użyciu jest: 
Bergera Glycerynowe mydło maziowe, 
które zawiera 35 procent gliceryny, i jest perfumowane. 
Cena kawałka każdej sorty 35 ct. z broszurą. 
Z innych medycynsimych i higienicznych mydeł zalecają się 
i zasługują na uwagę następujące : 
Nowe: Bergera mydło Ichtyolowe 
przeciw reumatyzmowi, czerwoności twarzy i chorobom skórnym. Cena 75 et. 
Nowe: Bergera mydło przeciw piegom 
doskonały specyfik przeciw piegom. Cena 50 et, 


BERGERA mydło benzoesowe | BERGERA mydło siarkowe 
40 cent. do udelikatnienia cery. 35 cnt. na wyrzuty skórne. 

BERGERA mydło boraksowe | BERGERA mydło siarkow9a 
35 cnt. na pryszcze i opalenia. piaskowe 35 cnt. na wyrzuty 


Wiedeński patent. Fotel rozgnwany „Liebline” 


najprzyjemniejsze i najwygodniejsze siedzenie dla odpoczynku do salonów, 

werand, ogrodów i dla turystów. Patentowane urządzenie sprężyn 

daje zupełne bezpieczeństwo, i częsć tworząca Chaisełongue, może być 
bardzo łatwo przyprawiona i odjęta. 


Świeży transport ! 


Oryginalna pszenicę banatko do siewu 


sprzedaje na rzecz swoich członków w miarę 
zapasów z niezwłoczną dostawą 2691 


Bank Rolniczy we Lwowie. 


Rozsyłka wszędzie za zaliezką w 3 do 10-kilowych pakie- 
tach. Prospekta gratis i franco, Fotel rozsuwany $ złr. ` 
osobna: wielkość 4 złr. Część do szezlongu złr. 1:50 i 170. 
Poduszka i wałek do spania 8» ct. i 1 złr. razem. 665 

Karol Bayer, Wien, I., Operngasse 7. 


Pierwsza Spółka krawców lwowskich 


zawiadamia Sz. P. T. Publiczność, iż w swoim składzie gotowych sukien 


Męzkich i dziecinnych 


wyrabianych w miejscu, 
z materjału dobrego, trwa- 
le, a nader tanio, 
zaprowadziła również 


Bilime mężką 


WELOCYPEDY 
od 13 złr. do 18 złr. 


Singera nożne wiedeńskie 
cd 36 do 42 złr. 


Singera nożne zagraniczne 


skórne. 
kadrze yje, | ©” 20 ont: io wygladzie kôry i dio | BERGERA mydło siarkowe: | Wygiakacz . p. -.16 złe BD 
DKI . P. À : R O i eczn A ‘agi |  WWYCISRRCZ . . . . . . 13 4 . 
í fabry! ij deh © CECE oilan Eaa i wszelkie oie B Razem 60 złr. Singera ręczne od 36 do 48 złr. 


z pierwszorzęanych fabryk 
po cenach aajprzystępniej- 
szych, niemniej 


Bieliznę wetnianą 


infekcyjne na wszystkie choroby za- 
kaźne. 

BERGERA mydło jodowo - po- 
tasowe 55 ent. na puchlinę gru- 
czołów, ból gardła, wole, tudzież na 


BERGERA mydło spermaące- 
towe 40 cent. na szorstkie, ezer- 
wone i popękane ręce. 

BERGERA mydło tanninowe 
40 cnt. przeciwko wypadaniu wło- 


ZA .ZE. A © 
ś. p. Stanisława hr. Skarbka dla sierót i ubogich sca 


prof. dra Jaegera przypady gośćcowe i reumatyczne. sów, na pocenie nóg, a w połączeniu w Drohowyżu i 
BERGERA mydło jodoweo-siar- z mydłem maziewem, jak r" ; ! , A 
2. 4 AN ARE ES GN I 5, kowe 45 et. przy wrzodach syfi- Kiia do porostu S CR poświadcza, że maszyna do prania „Patent Oryginai Iwanicki“, z fabryki pana Iwaniekiego, mechanika we Lwowie, była 
5 p abrycznych. litycznych. RERGERA mydło t Ł w Zakładzie przez 8 dni w użyciu na próbę — w ostatnim duiu przy generalnej próbie wyprała młoda dziewczyna od godziny r M/ 
i ydie tymofowe| o rano do godziny 6. wioczór, nadzwyczaj czysto i bez najmniejszego uszkodzenia, 340 (słownie trzysta czterdzieści) sztuk 


Wszelkie zamówienia tak na suknie, jak też bieliznę męzką wykonuje 
sumiennie w jak najkrótszym czasie. Przy łaskawych zamówieniach na koszule 
uprasza się o podanie wielkości kołnierzyka, przy kalesonach o objętość 
"PZA i długvsć tychże. Z poważaniem 


BERGERA mydło ziołowe 35 Ct. 
do kąpieli aromatycznych. 

BERGERA mydło salicylowe 
ra cnt. antyseptyczne mydło toa- 
etowe. 


60 cent. najwyborniejsze mydło ko- 
smetyczne do mycia i kąpieli. 
Bergera med. mydło na zęby 
najlepszy środek do czyszczenia ze- 
bów. Cena 35 ct. 7 


Prawdziwe tylko z tą marką. = 


BERGERA mydła znane są od lat 12tu a fabrykanei uzyskali 
dypiom Lonorowy na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej, 
w Wiedniu 1880. 


mięszanej łielizny zakładowej, Przy 8 isłem obliczeniu okazuje się 300%/, oszezędności; 20 z przyjemnością poświadczamy, m 
Drohowsże, dnia 4. lipca 1888 r. 


Ronka, m. p. 
naczelnik warsztatów. 


Stroński, m. p. 
rachimistra Zakładu. 


H. Skarbek, m. p. Eug. Osadziński, m. p. 
kurator fundacji, kasjer Zakładu. 


Brzozowski, m. p. 
dyrektor Zakładu. 


Zarząd. 


EWI4DY N 


Apteka ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie 


Proszek Zacherla od wielu lat wypróbowany w flaszeczkach po 15, 30, 50 et. 
Proszek Andćla zamorskłi w słoikach od 15 et. do i złr. 

Proszek perski wprost sprowadzony na wagę funt po 2 złr. 

Dmuchawki do rozpylania proszku przeciw owadom po 43 ut. 

Torebki antymolowe środek znakomicie działający w pudełkach po 45 et. | 


R. DITMARA mmo w WIEDNIU. 


oleca 2604 a 
ób F; „A 2 A Fabryka i główna ekspedycja: Apteka G. HELL w Opawie. 
wyprooowane śro 4 przecyw owadom En gros dla Lwowa: u pp. P. Mikolascha i Z. Ruckera. En : 
jako to: detail: u pp. apt. H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Beizera, q T 
L. Frauenglasa i Geilhofera; w Brodach: u M. Kulaka; w Czortkowie: > ] 


u L. Nossa; w Tarnopolu: u F, Jamrogiewieza, lL. Fleischmanua; w Kopy- 
ezyńcach: u M. Redera; w Przemyślu: u L. Nablika, A. Mańkowskiego ; 
w Stanisławowie: u A. Amirowicza, J. Macury, A. Strzenieckiego, jskojo: 


we wszystkich aptekach Galicji. odszczególnione medalami londyńskiemi, paryskiemi, wiedeńskiemi, monachijskiemi i hamburskiemi. 


Dyplom honorowy wystawy krajow ei relniczo-przemysłowej w Czerniowcach 1886. — Dyplom 1 wystawy 

premiowanej psów w Wiedniu 1885—1886, — specjalne uznanie VI. sekcji (dla chowu kom) 

c. k. Towarzystwa gospodarskiego w Wiedniu 1879 i 1885. — Uznanie międzynarodowego Juckey- 

Clubu w Baden-Baden, austrjackiego Jockey-Clubu w Wiedniu, oraz węgierskiego Jockey-Ciubu 
w Budapeszcie. 


Kwizdy e. k. uprz. Płyn restytucyjny (Woda do mycia dla koni) dla wzmocnienia przed i przywrócenia 
sił po wielkich zmęczeniach, wywiehnięciach, zesztywnieniach żył t muskułów i t. d. 1 t. d, 1 flaszka 1:40. 

Kwizdy e. k. koncesjon- Korneuburaki proszek pożywczy dla bydła, koni, bydła rogatego 
i owiec; tenże używa się zo skutkiem, według wieloletniego doświadtzenia przy braku ochoty do jedzenia, 


zakrwawieniu mleka, poprawie mleka i t. d. 


Er. Ditmara 


c. k. uprzyw. 


Witieiska lapa błyskawiczna 40 


(Patent 1888) 


Świeci kulistym, Iśniąco białym płomieniem, i przewyższa wszystkie inne „lampy 
błysnawiczne*, „lampy belgijskie“ i t. d. przez swą 


niezwykłą świetlną siłę 105 świec, 


Ltóra przez fotometryczne pomiary panów: 


Dra Leonh. Webera, kr. profesora kr. uniwersytetu w Wrocławiu i, 

Dra Rud. Benedykta, docent. c. k. techn. akudemji w Wiedniu 

stwierdzoną została, zatem bynajmniej nie polega na dowolnem 
przypuszczeniu. 


R. Ditmara e. X. nprzyw. lampa biyskawiczna 30 saa woz: 


zaświeca się, reguluje i gasi z dołu, 


jest możliwie pojedynczo skunstruowaną i wymaga tylko zwykłego obchodzenia się, mieści nafty 
na 10 godzin Świec-nia i 


jest tańszą jak wszystkie lempy podobnej konstrakcji tak krajowe jak i zagraniczne. 


R. Ditmara c. k. uprzyw. palniki meteo- 
rowe z kulistym płomieniem 


w wielkościach: 15'' 20% 25% 80 25% 457" gta 40: Ati 
o sile świetlnej : 28° 45% 66% 76% 120” 157% świec są na odpowiednej wielkości 


l 
stojących, wiszących i Ściennych lampach, latarniach i t. u. 
w najrozmaitszem wykończeniu i po różnych cenach do dostavia. 


Lampy Ditmara, trzyma każdy znaczniejszy magazyn lamp na składzie. 
Główny skład dla Galicji i Bukowiny : 2586 


| R. Ditmara Magazyn Lwów, Plac Marjacki. 


Wydawoa i radaktor odpowiedsialpy : Jósef Laskownieki. 


Papier s fabryki czerlańskiej. 


Kwizdy Woda do ócz dla zwierząt domo- 
wych, Cena flaszki 80 ct. | 

Kwizdy Blister. na ostre natarcia. Cenasłoika 3 zł. 

Kwizdy Proszek desinfekcyjny na odwonienie 
stajen, Pakiet pół kl. 15 ct., skrzyneczka z 10 kil. 


Kwizdy Pigułki przeciw kolkom u koni i by- 
dła rogatego. Puszka 1 zł. G0ot., kartonik 60 et. 

Kwizdy Pokarm wzmacniający dla koni 
i bydła. W skrzyneczkach po 6 i 3 zł., pa- 
kiecik 30 ct. 


zł. 2:40. Kwizdy Maść na parchy u koni i bydła. Cena 
Kwizdy Maść na gruczoły i wymiona. słoika 1 zi. 
Słoik 1 zł. Kwizdy Olejek przeciw robakom w uszach 


Kwizdy Olejek na liszaje i strupy u psów. 
Flaszka i zł. 5U et. 

Kwizdy Tynktura żółciowa dla koni. Fla- 
Bzka zł. 1-50. 

Kwizdy kapsułki żelatynowe przeciw ro. 
bakom u psów. Pudełko zł, 1. 

Kwizdy prezek leczniczy dla drobin Pa- 
ie : 

Kwizdy Kit na kopyta. sztuczny róg kopytowy. 
Laseczka 8U et. 

Kwizdy Vaselina na kruche i łamiące się kopyta. 
Puszka 1 zł 25 et. 
Kwizdy Proszek na 
Flaszka 70 ct. 
Kwizdy Pigułki dla psów. Pudełko 1 zł. 
Kwizdy Proszek na raciec. Flakon 70 ct. 


pękające kopyta. 


u psów. Cena flaszki zł. 1.50. 

Kwizdy Phisic, pigułki rozwalniające dla koni. Pu- 
szka blaszana % zł. 

= wyć Środek przeciw biegunce n owiec. 

ak 70 et. d 

Kwizdy Proszek din nierogacizny dla przy- 
spieszenia tuczności. Pakiet zł. 1.26 i 63 ct. 

Kwizdy Mydło do mycia przeciw chorobom za- 
skornym u zwierząt domowych, puszka 60 ct., 
i 1 z. 60 ct. 

Kwizdy Baisam na rany dla koni i bydła, 
Flaszka zł. 1.25. 

Kwizdy Pignłki przeciw robakom u Koni. 
Pusaka blasz. zł, 1.60., karton 60 et. 

Kwizdy „Rattentod* (środek do wygubienia szczu- 
rów i myszy). Laseczka 50 et. 


È Prawdziwy do nabycia we LWOWIE 
Hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha, J. Beisera, H. Blumenfelda, I. Geilhofera, 
K. Krzyżanowskiego, Zygm. Ruckera, A. Sklepińskiego, J. Wiewiórskiego. 
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych pp.: F. Hanke, A. Hübner i J. Späth. 


Prawdziwy do nabycia w KRAKOWIE 
Hurtownie i częściowo u EP. aptekarzy: H. Markiewicza, Wiktora Redyka, A. Siedleckiego, J. Sobierajskiego, 
rnesta Stockmara, J. Trauczyńskiego, Konst. Wiszniewskiego. 


Hurtownie w handlach materjałów aptecznych pp.: M. Jaworniekiego, Edw. Kräutlera i J. Wiszniewskiego. 


Dalej częściowo w aptekach w następujących miastach; Baranów, Bełz, Biała, Bóbrka, Bochnia, Bolechów, 
Borysław, Borszczów, Brzesko, Brody, brzeżany, buczacz, Bursztyn, Czortków, Dębica, Dolina, Drohobycz, Dynów, 
Gliniany, Głogów, Gródek, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, Jasło, Jezierzany, Kołomyja, Kossów, hrosno, Krzeszo- 
wice, Kuty, Leżajsk, Łopatyn, Mielec, Mikulińee, Milówka, Myslenice, Nadwórna, Niemirów, Nisko, Nowy Sącz, 
Obertyn, Oderberg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce, Podwołoczyska, Przemyśl, Przemyślany, Przeworsk, Radomyśl, 


Radymno, 


Rohatyn, Rozdół, Rożniatow, Rozwadów, Rzeszów, Sądowa Wisznia, Sambor, Sanok, Sędziszów, 


Skała, Skałat, Skole, Sokal, Stanisławów, Staremiasto, Stryj, Tarnopol, Tarnów, Uhnów, Ulanów, Waręż, 
Wieliczka, Wiśnicz, Wojnicz, Wojniłów, Zabłotów, Zakliczyn, Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żmigród, 


ółkiew, Żurawno, 


ywiec. 


Skład główny dla Galicji w aptece pana Piotra Mikolascha we Lwowie. 
Celem uniknięcia omyłek, uprasza się P. T. Publiczność żądać przy zakupnie wyraźnie Kwizdy prepa- 


ratów i baczyć na powyższą markę ochronnę. 


Skład główny: Apteka cyrkularna w Korneuburgu Franciszka Jana Kwizdy, 


e. k. austr. i król. rumuńskiego dostawcy nadwornego preparatów weterynaryjnych. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Jana Mitti ga. 


